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Prawica wiedeńskiej Izby posłów, jako 
zlepek różnorodnych żywiołów, nie odzna­
czała się wielką trwałością; po tylu je­
dnak ciężkich próbach, jakie przebyła, zda­
wało się, iż dotrwa w ściślejszym związ­
ku przynajmniej do kopca sześciolecia au­
tonomicznej ery.

Inaczej się stało. Wcześniej niż acseki- 
wnno wątła budowa chwiać się zaczęła, 
pojedyncze frakeye straciły między sobą 
czucio, osłabł związek między stronnictwa­
mi narodowemi i obojętnemi pod narodowym 
względem, zapanował rozstrój i rozsprzęże- 
nie, a pierwsze hasło do niego dała secesya 
Lienbachera. Na rozkład ten dawno się 
zanosiło, gdyż wszystkie frakeye nie były 
zadowolone z postępowania rządu, grze­
szącego zbytnią poohopnością do obietnic, 
które następnie nie sprawdzały się. Po­
słowie czescy uskarżali się na ciągłe za­
niedbywanie interesów Czech; Słoweńcy 
na lekceważenie ich żądań, wyrażonych 
w memoryale o równouprawnienia, skut­
kiem czsgo zagrozili naw et, iż głosować 
będą z 1 wicą, dopóki zadań,a ich nie bę­
dą spełnione; Lienbacher skarżył się na 
faworyzowanie Galicyi; Polacy wreszcie 
ubolewali nad nieuwzględnianiem przez rząd 
zyczeń kraju, a w ostatnich czasach niezado­
woleni byli z oporu, jakiegc doznał wniosek o 
regulacyi "*ek u „sprzymierzonych", zwła- 
p f tu  też u niemieckich klerykałów. Sło­
wem w całej prawicy zapanowało nieza­
dowolenie, a za niem poszło zniechęeenie, 
upadek w energii działalności klubów, 
brak łączności między sobą, wzajemne re- 
kiyminacye i tym podobne rozkładowe 
oznaki.

Rozprzężenie to po raz pierwszy w ja ­
skrawy sposób wystąpiło na jaw podczas 
rozpraw o uposażeniu duchowieństwa. Nie­
bawem atoli zapowiedziano, że chmury 
nagromadzone na choryzoncie parlamentar­
nym rozwiały się, że przywróconą zosta­
ła solidarność wszystkich frakcyj — a więc 
nie ma powodu do żadnych obaw.

Atoli mimo tych półurzędowych zape­
wnień nie zdaje się, aby sytuacya stwo­
rzona przez rząd parlamentarnego szablo­
nu polepszyła się, a rozsypka większości 
przestała zagrażać. Dowodem tego jest 
zachowanie się prawicy na środowem po­
siedzeniu. Podczas rozpraw o naleźyto- 
ściaeh skarbowych na ławach po prawej 
stronie panowały pustki i uroczyste mil­
czenie. Milczał sprawozdawca, członkowie 
prawicy, zapisani do głosu za wnioskiem 
rządowym, świecili nieobecnością — mię­
dzy nimi i nasz poseł dr. Biliński. Zja­

wił się wprawdzie nie w swoim czasie p. 
Trojan lecz mówił pour l'honneur du dra- 
peau, ot tak sobie dla przeciągnięcia po­
siedzenia, a duszną musiała być atmosle- 
ra, skoro prezydent Izby nagie zamknął 
posiedzenie i odrocył rozprawę ogólną do 
dnia jutrzejszego. Czas ten ma być użyty 
do zażegnania parlamentarnego przesile­
nia, rozprawa zaś piątkowa okaże, czy 
reżyserom komitetu wykonawczego uda 
się zaprowadzić ład i karność miedzy nie­
sfornymi żywiołami i pokój przywrócić. 
Nie ma się więc co cieszyć z ukończenia 
wojny domowej, a tembaraziej głosić hy­
mnów pochwalnych na cześć Koła, pol­
skiego.

W Kole naszem bowiem zapanował ró­
wnież rozstrój nadspodziewany. Jak nam 
donoszą, nie odbywa ono posiedzeń, człon­
kowie Koła w komisyach pozostają bez 
inform acyj, idą niemal samopas, a ów 
tyle wysławiany wpływ Koła należy do 
wspomnień przeszłości. Objawem powszech­
nego niezadowolenia w Kole jest oboję­
tność i opieszałość posłów, którzy opu­
szczają posiedzenia Izby i komisy!, bo wi­
dzą, iż rządy starej gwardyi z JE  Kazi­
mierzem Grocholskim na czele, nie pro­
wadzą do pożądanych rezultatów.

Z rozprzężenia prawicy korzysta lewica, 
powiększając trudności obecnej sytuacyi. 
Zamierza ona, jak się dowiadujemy, wy­
łuskać z noweli o należytcściach skarbo­
wych przepisy o podatku giełdowym i w 
postaci odrębnej ustawy wnieść w Izbie, 
resztę zaś złożyć orf acia. Tym sposobem 
pragnie lewica odciągnąć zbuntowanych 
klerykałów z klubu Liechtensteinu.

Jeżeli rozstrój prawicy nie ustąpi, a 
rządowi nie uda się zjednać malkonten­
tów, to wnioski eocyalne mogą w Izbie 
upaść. Wprawdzie rząd bez żaduyub u- 
stępstw z swej strony zapobiedz może na 
razie tej ewentualności przez prędsze za­
mknięcie sesyi. Lecz będzie miał za pa­
sem nowe wybory, na które rozpad pra­
wicy fatalnie wpłynąć musi. Jeżeli więc 
gabinet chce się utrzymać u steru rządu 
ze względu właśnie na przyszłe wybory, 
szczerze powinien pomyśleć o pozyskaniu 
niechętnych mu obecnie żywiołów pra­
wicy.

Rozstrój i niesforność prawicy bardzo 
zgubnie wpłynąć może na losy regulacyi 
rzek galicyjskich, która dziś już napotyka 
na opór „sprzymierzonych"; wprost z»ś 
śmiesznem jest twierdzenie, jakoby mowa 
p. J. Stadnickiego w komisy! regulacyj­
nej usunąć miała wszelkie wątpliwości. 
Pomijając już zabawną doktrynę „wszech­
mocy p. Stadnickiego" przez Czas głoszo­

ną, takie pocieszanie się jest bardzo szko- 
dliwem, bo osłabia czujność poselską w 
chwili, gdy największą należy rozwinąć 
energię. Nie łudźmy s ię ! Sprawa regula­
cyi rzek bynajmniej nie znajduje się na 
dobrej drodze, a jeżeli upadnie, to wina 
niepowodzenia wprost ciążyć będzie na 
starej gwardyi Kola, która wierząc w po­
tęgę swego monopol.u zasypia na laurach, 
a po za nią w y b ija ją  do komisyi regu­
lacyjnej największych wrogów regulacyi 
rzek w Galicyi, co najlepiej dowodzi, iż 
przewódcy Koła stracili wpływ w piętna- 
stówce. Mówimy to śmiało i otwarcie. Nie 
ten bowiem dobrym jest pairyotą, co 
wszystko chwal’, lecz ten, co wytyka błę­
dy w chęci naprawienia złego.

Nie jedną przetrwała prawica burzę, 
co groziła jej rozbiciem, stać się więc 
może, że i teraz nie ulegnie katastrofie, 
lecz w przyszłych wyborach znowu od­
rodzi się, imponując swą siłą nieprzyja­
cielowi, przez co wyratuje system auto­
nomiczny od niebezpieczeństw, jakie mu 
dziś grożą.

Memoryał Wydziału krajowego w spra­
wie podwyższenia dotacyj państwowych 

na cele kultury krajowej.

Jak to już w roku ubiegłym, przy omawianiu 
sprawozdania sejmowego z czynności Wydzia­
łu  krajowego, donosiliśm y, udał się Wydział 
kraj. pismem z 22 kw ietnia i 9 maja 1884 dc 
miuiett-rstwa roln.ctwa. m inistra dr. Ziemiałko- 
wskiego, oraz do tutejszego Rząau krajiwego 
o wyznaczenie ze sLarou państwa dotaeyi na u- 
trz jm anie  kraj. b iu ra  melioracyjnego i kursu m e­
lioracyjnego w Dublanaeh, tudzież na roboty 
przygotowawcze (zdjęcia niwelacyjne i wygoto­
wanie projektów) dla spółek wodnych w wyso­
kości przynajmniej p^.-wy wydatku, na ten cel 
z funduszu krajowego łożonego, który np. w rb. 
wynosi przeszło 21.000 z łi., dalej o podniesie­
nie datku rocznego z funduszów państwowych 
dla szkół dublańekich z 7000 na 15.000 itr., 
dla szkoły zaś czernichowskiej z 5000 na 8000 
złr. rocznie, o przyznanie dla założyć się mają­
cej w Kobiernicaob. pow. bialskim niższej szko­
ły „olniczej, obok jednorazowego datku na zało­
żenie w kwocie l i .000 złr, stałej dotaeyi ro­
cznej 5000 złr. na utrzymanie tej szkoły, wre­
szcie o zapewnienie dla naszego kraju na utrzy­
manie dwóch stałych kraj. nauczycieli wędrow­
nych rolnictwa, dotaeyi rocznej w kwocie 4000 
złr.

Jakkolwiek wnioski powyższe w sprawie u- 
dzielema zasiłków państwowych na cele kultury 
krajowej w naszym kraju przedłożone zostały 
rządowi w term inie oznaczonym, t. j. przed uło­
żeniem preliminarza państwowego na rok 1885 ; 
jednakowoż, jak to się z przedłożonych Radzie 
państwa wyjaśnień do tego prelim inarza (etat 
m m isterstw a rolnictwa sir. 38 i 39) okazuje, mi­
nisterstwo rolnictwa wspomina jedynie o szkole 
rolniczej w Kobiernicach, żądania natomiast W y­

działu krajowego co do wyznaczenia dotacyj pań­
stwowych r a  melioraeye i nauczycieli wędrow­
nych pomija milczeniem, a o podwyższeniu do­
tacyj dla szkół Dublańskiej i Czernichowskiej 
wprost wyraża się negatywnie, nadmieniając, że 
to podwyższenie nędzie w r. 1885 j e s z c z e  
niemożliwem.

Ażeby przypomnieć rządowi tę ważną dla na­
szego przeważnie rolniczego kraju sprawę, której 
załatwienie me wymaga współdziałania czynń 
ków ustawodawczych, lecz może nastąpić przy 
dobrej woli m inisterstw a rolnictwa w drodze ad­
ministracyjnej. wniósł tymi dniami W ydział kra­
jowy do Koła polskiego umotywowany memo­
ryał, z kiórego następne ważniejsze szczegóły 
przy taczamy.

1. Subwencja- państwowa na m e l i o r a e y e  
j (utrzym anie biur melioracyjnych, studya przygo­
tow aw cze i subw encjonow anie znaczniejszych 
i pizedsiębiorstw  melioracyjnych) wynosiła we- 
j dług odnośnych prelim inarzy państwowych (ty- 
: tuł 3. § 1. wydatków na kulturę krajową w eia 
jcie min rolnictw a):

w roku 1873 złr. w. a. 30.000 
„ 1874

1875
1876
1877
1878
1879
1880 
1881 
1882
1883
1884

30 000 
34 000
43.000
57.000
44.000
40.000 
42 000
55.000
58.000
68.000 
93.000

Jeżeli przyjmiemy za poastawę obliczenia do- 
j tacyę na ten cel wstawioną przez rząd na rok 
i  1885 (84.000 z ł r )  to z uwagi, że kraj nasz tak 
co do ludności, obszaru, jak i Gości wód i po- 

! wierzchni potrzebującej melioracyi, przeszło jedne 
'czw artą część Przedlitawii stanowi, otrzymamy 
kwotę 21.000 z łr., która przy słusznym  rozdziale 
tej subw encji pomiędzy kraje koronne na Galieyę 
przypaść powinna.

Tymczasem zasiłki państwowe udzielone z tej 
1 dotacji dla tutejszo-k-ajowych irzedsiębiorstw  me­
lioracyjnych wynoszą dotychczas:

a) dla regulacyi Brnia starego w powiecie Mie­
leckim   6.000  złr

b) dla ka»ału Zyblikiewicza w pow 
D ą b r o w s k i m ...............................  2..000 „

c) dla regulacyi Żabnicy w pow.
Tarnowskim ...............................  3.000 „

d) na studya dla reguiacy:. górnego 
Dniestru   6.000 „

łącznie . 17.000 złr.
Suma ta, rozdzielona na powyżej wykazany sze­

reg  lat 12 daje zaledwie 1.500 zfr rocznie, któ­
re na popieranie robót wodnych w Galicyi pań­
stwo ooróciło.

Podczas góy zaś ministerstwo rolnictwa w in ­
nych prowineyach przedlitawskich prawie wyłą­
cznie, lub w większej połowie inżynierów kultu­
ry przy Towarzystwach rolniczych i W ydziałach 
krajowych z tej dotaeyi utrzymuje, to państwowa 
subweneya roczna na krajowe biuro melioracyjne 
i roboty przygotowawcze, co n. p. w r. 1885 
kwotą przeszło 21 000 złr. fundusz krajowy ob­
ciąża, wynosi od r. 1881 rocznie 1 000 złr., a 
więc zaledwie 5 p re t wydatku na ten cel przez 
kraj łożonego.

Z uwagi więc, że w obec projektowanych na 
większą skalę robót regulacyjnych na rzekach

państwowych 1 f  uńduszowyoh (w myśl zeszłoro­
cznych uchw ał sejmowych), które w zupełności 
zsbsorbują siły techniczne rządowe, przypadnie 
na biuro meliora cyjne ważne zadanie, projekto­
wania i w ykonywama regulacyi rzek trzeciej ka- 
tegoryi, m ającej się przeprowadzić na zasadzie 
ustawy państw ow ej z dnia 30 czerwca 1884 r., 
przy pomocy państwowego funduszu melioracyj­
nego, w sku t ek czego siły techniczne tego biura 
a tern samem wydatki na jego utrzym anie muszą 
się jeszcze zw iększyć — uważać należy powyższe 
żądanie kraju o wyznaczenie dotaeyi państwowej 
na ten cel, w kwocie dorównywującej połowie 
kosztów (okoro 10.000  z łr. rocznie) za zupełnie 
usprawiedliwione, zwłaszcza że w porównaniu z 
innemi prowineyami, dotaeyu te w podwójnej wy­
sokości (21.000 z łr.)  krajowi naszemu wymie­
rzoną być powinna.

KnrwDóuDcya jftij Betów"
Z/w ów , 11 hwego.

( ::) Od kilku dni ząjmują się pisma lwowskie 
osobą p. m aru a łk a  dr Z y b l i k i e w i c z a ,  a 
to z powodu wzmianki w Gazecie Narodowej, 
która zanotowała „pogłoskę", że obecny p. mar­
szałek ma ustąpić i zająć ew entualnie miejsce po 
prezj dencie K. S c h e u k u.

Nie pospieszyłem z żadnen: zaprreczci ■ un, 
byłęm bowiem przekonany, że Gazeta Nąro^iowa 
sama nie zaniedba tego uczynić, gdy się przekona, 
że pogłoska była bezpodstawną, co rzeczywiście 
się stało. Rzecz jednak nie skończyła się na tern. 
Spiawą tą zajął się dzisiejszyr Kuryer Lwowski 
gorąco i w artykule wstępnym wykazawszy 
wszystkie zasługi dotychczasowe p. marszałka, 
kończy uwagą, że „mieyatywa i osobą dya Zybli­
kiewicza zespoliła się tak dalece z interesam i 
kraje, że ewentualne ustąpienie jego z naczel­
nictwa W ydziału kratowego, ogói musiałby uwa­
żać za klęskę w czasie teraźniejszym ". W tej sa­
mej sprawie i w podobnym duchu pisze dzi­
siejsza Gazeto Narodowa co następu je:

„W szystkie stronnictw z sejmowe, bez żadnego 
wyjątku, przynajmniej bez żadnego jawnego w y­
ją tk u , ma on za sobą, kraj całr z uznaniem i 
wdzięcznością śledzi szlachetne jego usiłowania, 
skierowane ku tem u, ażeby rozbudziła się u nas 
energiczna dzi«alnoóć właśnie na. tych polach 
pracy dla dobra powszechnego kiifte dotychczas 
odłogiem leżały. Program  marszałka jest jasny, 
stanowczy — tf z właściwą jego tem peram entowi 
rzutnością i eLergią dąży on też dp j<?go uize- 
czywistnienia. T rudne w ytknął sobie zaaania, 
więc z natury rzeczy w y n ik t, że tylko powoli 
może postępować ich w ypełnienie, Leez — do­
tychczas przynajm niej, idzie mu we wszystkiem 
szczęśliwie... Gdyby więc w tej chwili, rozpo- 
cząwszy tyle piękLych i pożytecznych rzeczy, po­
rzucił je dr. ZyDlikiewiczv komu innem u pozosta­
wiając łatwą zauugę dalszego prowadzenia tegc 
wszystkiego , co on ponrvrięzy wał m ozolnie, to 
czyż nie moznany uczynić mu słuszme za-ju ia  
b^aku wytrwałości ?

„Lecz nietylko ze strony kraju i Sejoiu mogą 
liczyć usiłowania pana marszałka na szczere po­
parcie pod każdym względem. Z różnych ohja 
wów, publicznie w iadom ych, okazał. ą'ię dowo­
d n ie , żs dr. Zyblikiewicz posil da także zupełne 
zaufanie i sympatyę w najwyższych siczach pań­
stwowych. Jakżeż on mógłby wobec korony u-

Z e  w s p o r u l e n  e  k .  r a d c y

przez
J a n a  Z a c h a r y a s ie w ic z a .

(Dalłzy «iąg.)

Zatrzymałem się cbwilę pod drzwiami, bo s ta ­
nowcza chwila wyboru, wydała mi się nader 
trudną. ,.

Za drzwiami słyszałem jakieś ciche głosy, ale 
zrozumieć ich nie mogłem. Już m iałtm  do drzwi 
zapukać, gdy nagle skrzypnęła klam ka, a prze- 
deinną w jasnem przezroczu stanęła Helena. — 
Trzymała papier w ręku i patrzała na mnie z pe- 
wnem zadziwieniem. Po jej bladej twarzy prze­
m knął jakiś cień . . .  zdawało s ię , że się ram y- 
ś ia , czy ma się ze ® ną przywitać, czy cofnąć 
do pokoju. Trwało to jednak tylko chwilę. Z we­
sołym uśmiechem zamknęła drzwi za sobą i po­
dała mi rękę na przywitanie.

— Jakże się cieszę— rzekła głośno do m nie— 
że pana widzę! Myśiałam sobie, gdzieby 10 pa­
na spotkać i znowu nan.6wić go do wspólnej 
wyprawy. Gzy pan zgadzasz się m  i<*‘>

Odeszła ode drzwi, a tem samem i j a na śro­
dek sil ni musiałem się cofnąć.

— Niech pani rozkaze — odpowiedziałam, 
patrząc na drzw i, które zamknęła za sobą.

—  Tym razem nie będzie to motyD>nuj kwia­
ty i trawniki po których biegłbyś pań razem  
ze m ną, ale będzie to proza, straszna proza ży­
cia. Pomożesz mi pan załatwić różne sprawunki, 
a nas, Icek pójdzie za n a m i, aby nam być pod 
ręką.

Spojrzała na mnie z takim urokiem i tak go­
rąco ścisaęła mnie za rę k ę , że o poleceniu sta­
rosty zupełnie zapomniałem. U w ierzyłem , że je ­
go podejrzenia były ozczem urojeniem.

— Więc chodźmy - rzekła po ch w ili, po 
stępując szybko naprzód.

— Już  byliśmy na progu w sien i, gdy spe 
s trzeg ła , że kapelusza nie miała na głowie.

— Nie w iem , co pan sobie o mnie pomy­
ślisz — zawołała z uśmiechem — tak jestem  
roztargnioną! chwilkę czasu, a zaraz pcwrocę.

W róciła się do sieni. Chciałem  za nią podą­
żyć, ale Icek stanął mi w drodze.

— Feines Madei! — rzekł do mnie poufa­
le — a co tam będzie pieniądzów I Je s t jedyna­
czką , a trzy fo lw arki, to nie ż a r ty !

— Czy me ma braci? — zapytałem patrząc 
na niego z uwagą.

Icek pokręcił głową.
— Nie m a . . .  poszli i nie wrócili.
— Czy żaden już z nich nie wróci?
—  Co tam mówić o tem 1 Bóg ty k o  wie.
W tej chwili przybiegła do nas w kapeluszu 

na głowie. Miała twaiz rozjaśnioną, oczy iskrzy­
ły się zadowoleniem.

— Jestem  gotow ą, chodźmy.
W yszliśmy na ulicę. Jakże odmienną była na­

sza przechadzka od owej w ogrodzie dwutskim I 
P anna H elena wydała mi się także in n ą , ale 
niemniej uroczą. Nie mówiła o motylach, o 
przeczuciach, nie wyrażała się poetycznie. Mó­
wiła o rzeczach codziennych, do prozy życia na­
leżących.

—  C z y  pan  wiesz —  szczebiotała do mnie — 
gdzie najprzód pójdziem y?

— Zapewne do m odaiarki ?
— Do sklepiku z m ąką i krupam i. Będzie to 

naw et z pewną korzyścią dla pana. Gdy się pan 
ożenisz, będziesz pan często w tem położeniu , 
że tizeba przy kwiatach, łąkach i motylach, my­
śleć także o m ące, krupach i maśle. Trzeba ku­
pować cukier i kswę, pieprz i cynam on, a w naj- 
poetyczniejszych chwilach migdały i rodzenki. 
O wazystkiem tem. dowiesz się pan  dop.ero wte­

dy, gdy będziesz miał żonę.... Czyż to pana nie 
przestrasza?

Podobała mi się jeszcze więcej w tej roli go­
spodyni. Spojrzałem na nią z uwagą czy w tej 
nowej roli nie zm ieniła oezów lub wyrazu twa­
rzy. Gdzie tam I były one jeszeze piękn'ejsze , 
twarz miała jeszcze większy urok. W sklepiku, 
u mączarza, zaprotestowałem nawet, aby drobnej 
rączki swojej me wkładała do worów z mąką 
Zatrzymałem ją w drodze i sam włożyłem wła­
sną rękę po sam łokieć do mąki, chcąc się prze 
kon«ć, w jalim  je s t gatunku. Sprawiło to jej nie­
wymowną radość, śmiała się ze m nie , a nawet 
wraz z żydówką i faktorem Ickiem  otrzepywała 
mąkę z mego m unduru.

— W idzę, że pan będziesz bardzo dobrym 
mężem — rzekła do mnie — i bardzo się z te­
go cieszę.

Słowa te zachęciły mię dc następnych czynno­
ści. W ymięszałem ręką Wozystkie wory z kaszą, 
dm uchałem  na g ry s ik , czy nie ma w nim za 
wiele mącznego pyłu i pogryzłem garść perło­
wych k runek , aby się przekonać, czy nie są za­
tęchłe. Twarz moja i wąsy pobielały, mu n l u r  
przybrał kolor szaraczkowy. Icek strzepywał mię 
<akąś szmatą wydobytą z kieszeni, a H elena śm ia­
ła  się tak szczerze i serdecznie, jakby patrzara 
na n~,lep8zą komedyę.

— Masz pac nieocenione przymioty na męża— 
m ów iła, zachodząc się od śmiechu —  zazdrościć 
można t e j , którą pan wybierzesz.

Byłem w szal>uym humorze i byłbym w tej 
chwili wszystko z rozkoszą z ro b ił, g d y t y  mi 
tylno kazała Szliśmy oboje z jednego sklepiku 
do drugiego, kupowaliśmy wiktuały i bakalie, 
narzędzia i naczynia kuchenne. Pukałem  zakrzy­
wionym palcem w miski i g a rn k i, czy gdsie 
skazy nie ma i przestrzegałem w ag i, aby była 
sprawiedliwa. Skończyliśmy na kilku butelkach 
wódki i wędzonej węgierskiej słoninie. Tę osta­
tn ią  wziąłem sam pod pach ę , aby zacnego IcKa

nie tentować do przekroczenia Mojżeszowego za­
konu.

Po dwugodziunej pracy wróciliśmy do hotelu. 
W pokoju zastaliśmy matkę Heleny. Więcej nie 
było nikogo. Matka powitała uas z uśmiechem, 
wyrzucała Helenie , że mnie swem sDrawunka- 
mi obarczyła, które się nie zgadzają z mojem 
stanowiskiem.

— Byłbym prządł kądziel— odpowiedziałem— 
gdyby mi panna H elena kazała.

Gdy już kieszenie wszystkie w ypróżniłem , 
otarłem pot z czoła 1 s iad łem , abv wypocząć.

— Po takiej p ra c y , należy się panu nagro­
da — rzekła matka, patrząc na Helenę.

— W łaśnie myślałam o tem . . .  Niezadługo 
Dędą moje urodziny i miło nam  będzie, jeżeli 
pan do nas zawitać zechcesz. Będziesz pan /  na­
mi spożywał te same wiktuały i bakalie, które 
oboje kupowaliśmy , tylko w innej, artystycznej 
formie. Ciasteczka, placki i torty , wyjdą z pod 
własnej mojej r ę k i , a pan będziesz miał sposo­
bność ocenienia mojej sztuki.

— Bardzo byłoby nam  to przyjemnie — do­
dała matka.

Byłem pod tak dziwnem w rażeniem , że pro- 
pozycya panny Heleny wydała mi się prawdziwą 
rozkoszą. Ucałowałem rękę m aU i i córki i przy­
rzekłem w oznaczonym dniu stawić się we 
dworze.

Gdy za godzinę z raportem  do starosty przy­
szedłem, patrzał nt mnie starosta z jakimś uśmie­
chem nieokreślonym , a wysłuchawszy mnie w 
m ilczeniu, skinął głową 1 odszedł.

V.
Radca opowiada w swoich notatkach, że ta 

druga przechadzka 1 Heleną, wywarła jeszcze 
większe w rażenie , niżeli owa fantastyczna goni­
twa za motylem. Przy prozaicznem kupowauiu 
w iktuałów , czuł się jakoś więcej do niej zbliżo­
ny. Była ona w jego oczach teraz zwykłą ko­

bietą, podczas gdy pierwsza wyglądała na tan- 
tazyę poety D otykał się teraz często jej rączek , 
pomagając zawiązywać work: i pudła. Nie wi­
dział naw et tak wielkiej między nią s  sobą róż­
nicy i zaczął wierzyć, że „z dum nie sterczących 
pałaców", może kiedyś zstąpić do jego „c lia tii" . 
Cnodziło tylko o złoty kołnierz. A złoty kołnierz 
był tylko nagrodą za okazaną gorliwość w słu ­
żbie.

Starosta wyraźnie wskazał ma najbliższy cel 
jego służby. Trudno go jednak było pogodzić 
z marzeniem. Gdyby to stsć  się mogło w innym  
pow iecie! ale w najbliższem otoczeniu H e len y , 
mogłoby wszystkie jego marzenia zniweczyć

Radca długt myślał nad t e m , ale nie mógł 
nic wymyślić.

Tymczasem niepokoiła go ustawicznie ciemno- 
oka Helena. Osobliwie wspólna z nią wędrówka 
po sklepikach miasta nie dała się tan prędko n a ­
pomnieć. Przypom inał sobie z rozkoszą owe wo­
ry z m ąk ą , kaszą i grysikiem, przy których -tak 
często spotykała się jegu ręka z drobną rączką 
Heleny. Koledzy jego, którzy byli św iadkam i:tej 
wędrówki, dolewali jeszcze oliwy do ognia. W m a­
wiali w niegc, że Wiejska rusałka w nim się za 
kochała i ze go sama ośmiela do wzajemnego 
afektu. Zacuęcali go do odwagi, & śmiali się z n ie ­
go, gdy był małodusznym.

Przy Uu'>nc rozdrażnieniu czuł jakieś p ragn ie­
nie nieugaszone i pił Bp0d złotem gronem " dwa 
razy więcej piwa, n.ż przedtem. Wtedy widział 
wszystko w św ietle róźowem i zdawało mu się , 
ze może zostać szczęśliwym. Po urzędowych g o ­
dzinach wychodził codziennie na dalekie prze­
chadzki , które zawsze wypadały w kierunku oo 
znanego mu dobrze dwom. Na tych przechadz­
kach myślał o Helenie, o motylu, u mące i per­
łowych krupach. (0 . d. n.)
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sprawiedliwić teraz przedwczesne cofnięcie się 
z dzieri: lego tak zaszczjstnie stano winka?

Ani słowa — że istnieją tajemne n.echęoi i 
intrygi przeciwko niema, nie tyle przeciwko je­
go osobie skierowane, ile działające pod wpły­
wem tego widzimisię, że galicyjskim marszałkiem 
krajowym moie być koniecznie ktoś „urodzony" 
do tej godności. W ostatnich czasach przybrały 
r .wet owe zabiegi pokątne charakter ostrzejszy, 
jakkolwiek w gruncie rzeczy ma to być podobno 
tylko bezsilne ostrze szpilki... Dużo było gada­
nia o tej „małej polityce w wielkich interesach" 
— i ztąd zrodziły się wieści o przesileniu mar- 
szałkowskiem. Lakoniczny zapisek dziennikarski — 
eo prawda — bardzo nie w porę dla „sfer wta­
jemniczonych" umieszczony, zepsuł im jednak 
całą grę. Nadworny org*.n otrzymał też rozkaz 
.nabeaztać" nieznośną Gazetę Narodową za jej 
figiel złośliwy, co też redakcya owego organu sta­
rała się, jak nmiała, spełnić posiusznie w nume­
rze wczorajszym."

Otóż z tonu tych artykułów i z formy, jaką 
im nadały obie redakcje, mogłoby się wydawać, 
że rzeczywiście coś się dzieje za kulisami, że 
moie stanowisko dr. Zyblikiewicza chwilowo jest 
Iud było zachwiane. MusnuDym więc zapoznać 
stanowisko moje, jako wsszego korespondenta, 
gdybym całą sprawę zamilczał, i dlatego według 
najlepszych informacyi zapewniam Was stanowczo, 
śe „ pogłoska" Gazety Narodowej i obrony oba 
pism są wielce spóźnione, wszystkie bowiem 
„zauhcianki i intrygi tajne" miały rzeczywiście 
miejsce, leez przed f podczas ostatniej sesyi sej­
mowej —  o ozem zresztą swego czasu pisałem.

W każdym razie jest to bardzo charakterysty­
czne, a dla dra Zyblikiewicza zapewne bardzo 
miłe, że pisma, które niejednokrotnie miały in­
ne zapatrywania na sprawy od p. marszałka i 
zapewne w jego oczach uchodziły za opozycyjne 
i nieprzychylne, dzisiaj najbardziej stanowczo i 
z prawdziwem uznaniem występują w jego obro­
nie, gdy ledwie według ich zapatrywań cień o- 
b«wy uchodzi, że ktoś inny pragnie zająć krze­
mo marszałkowskie.

Dzień. Polski donosi, że we Lwowie bawi 
starszy inspektor c. k. kolei państwowych, pan 
L o o s ,  który tu umyślnie przybył, aby ułożyć 
ostateczne warunki co do objęcia przez Bank kra­
jowy agend bankierskich galicyjskiej linii kolei 
państwowych. Dotycząca oferta Banku krajowego 
na mocy upoważnienia ministrów bandlu została 
i dla Galicy i zatwierdzoną przez jeneralną Dyre- 
kcyę kolei państwowych. Niebawem więc sprawa 
wdrożoną zostanie. Bank obejmie fruktyfikauyę 
wszelkich zapasów kasowych kolei państwowych, 
przechowanie wszelkich efektów kaucyjnych, wa- 
■ljuw i pensyjnych, wypłatę rachunków i kwitów 
na rzecz kolei i t. p. czynności kasowe i ban­
kowe. Helem załatwienia interesów dla Dyrekcyi 
rucha w Krakowie, zostaną znacznie rozszerzone 
agendy wotępstwa bankowego w Krakowie, co 
również wkrótce w życie wpiowadzonem zostanie.

Ż i w n o s t e ń s k a  B a n k a  w Pradze orzyjęła 
w komu sprzedaż 4 ł/t prct. listów zastawnych 
Banka krajuwego dla królestwa czeskiego. Sprze­
dać idzie nadzwyczaj pomyślnie, a Bank znaczne 
partye tych liatów sprzedaje w Czechach, obe­
cnie po kursie 91*/A prct.

Nowela o naleźytościach.

U samego schyłku kadencyi wypadło oprócz 
zwykłego budżetu rozebrać i uchwalić kilka wa- 
źnyeb projektów do ustaw, które w porównaniu 
z innymi projektami mają nierównie większe 
znaczenia nie tylko finansowo-ekonomiczne, ale i 
społeczno-polityczne. Nic zatem dziwnego, że o 
te projekta toczy się apóf tak u w zięty  między 
prawicą i lewicą, że groził dotąd, i mimo chwi­
lowego spokoju, zagrozi znowu rozprzężeniem wę­
złów w łonie prawicy, że projekta te właśnie te­
ras więcej, niżby to dawniej nyło, o tają się środ­
kiem agitacyjnym na usposobienie wyborców. —  
Ustawy t« oprócz uchwalonej w Izbie niższej o 
uposażeniu duchowieństwa aa następujące: nowela
0 naleźytościach, nad którą właśnie teraz odbywa 
się generalna rozprawa, dalej ugoda z koleją Pół­
nocną, ustawa przeciw anarchistom i o regulacyi 
rzek galicyjskich.

Projekt noweli o naleźytościach pobudził aż 
1S mówców z lewicy przeciw sobie, podczas gdy 
z prawicy zaledwie trzech się znalazło, którzy 
zap.sah się do głosu w jego obronie.

Liczba szermierzy, stojących po Btronach prze­
ciwnych, nie może być absolutną miarą wartości 
sprawy, zaczepianej czy bronionej, świadczy je­
dnak, że ma dość stron słabych, które zachęcają 
do wystąpienia w szranki, albo że daje dość spo­
sobności do popisania się swoją odwagą dla zy­
skania oklasku i zdobycia sobie popularności w 
nadchodzących wyborach. Z drugiej strony zno­
wu moina przypuścić, że sprawa nie ma zbyt 
wielu przyjaciół, sLoro w jej obronie znalazło się 
zaledwie trzech wojowników, z których jeden u- 
stąp.ł nawet przed bojem.

Ostatecznym celem projektu do tej ustawy jest 
przysporzenie dochodów dla skarbu. Już ta jedna 
okoliczność wystarcza, aby z niej ukuć aiiną broń 
przeciw większości w przyszłych wyborach. — 
Wprawdzie projekt, przez komisyę przedłożony, 
zniża niektóre dotychczasowe uciążliwe należyto- 
ści i wprowadza ulgi przy przenoszeniu własno­
ści gruntowej włościańskiej, ale równocześnie 
wprowadza nowe opłaty i nakłada nowe ciężary 
na ruch handlowy tak towarami, jak realnościa- 
mi w miastach, oraz na różne tranzakcye rucho­
mego wielkiego kapitału I tak należytość od prze- 
nleaienia własności nieruchomej, nie przenoszącej 
tysiąc sir. znira się o 1 6 prc. na 0'76 procent; 
również przy spadkach po rodzicach, opłata na 
wazelki wypadek ma wynosić na przyszłość 1*5 
prc. —  jednak pod warunkiem, jeżeli spadek w 
nieruchomościach wart tylko 6o00 złr.

Pieniężna wartość takich ulg dla własności 
nieruchomej włościańskiej, wynosi według przy­
bliżonego obliczenia w komiayi około 731.636 zł., 
nie za to na transakcje w w. sności nieruchomej 
większej, spad ni ciężar większy o blisko pół- 
trzscia miliona. — Za projekt o ulgach dla wła­
sności mniejszej należy być wdzięcznym komisyi; 
jest to poniekąd przyznanie słnszności rezolucyom
1 w_ miganiom wielokrotnym, podnoszonym w Sej­
m ie krajowym, jednak na podobne ulgi zasługują 
również transakcje i spadki własności większych i 
realności miejakich szczególnie u nas, gdzie zmia­

na właścicieli nie odbyws się w celach wyłą­
cznie spekulacyjnych, jak się to często przytrafia 
w piowincyach zachodnich. Jeżeli uznano za po­
trzebne korzystać dla podniesienia dochodów skar­
bowych ze spekulacji, opartej na ruchu handlo­
wym realności w prow incjach zachodnich, to nic 
w tern dziwnego, skoro się uzna za słuszne, aby 
przy każdej spekulacji obliczonej na zysk mieć 
jakiś dochód dla skarbu, lecz w Galicji stan rze­
czy jest inny; tu spekulacya w tym kierunku je­
szcze się nie rozw inęła, a mimo to zdarzyć się 
może wypadek wcale dla interesowanych osób 
niepożądany, że własność musi pi zejść w krót­
kim czasie znowu w inne ręce, więc należytość 
wysoką opłacić musi. Bo dotąd obowiązywał prze­
pis, iż za przeniesienie własności w ciągu dwu 
lat należy się jeden procent od wartości, za ka­
żde dwa lata później o pół procentu więcej — 
aż do lat dziesięciu, poczam należytość w yuodła 
nsjwyżej 3*5 prc. Nowy projekt zniża tę należy­
tość na 3 prc., ale równocześnie znosi wszelkie 
w Egiędy na tę okoliczność, jak często odbywała 
się przemiana właściciela. Wysokość opłaty takiej 
będzie wprawdzie ham uhem  dla gry spekulacyj­
nej realnościami, ale zarazem zmusza spadkobier­
ców spadku wcale nieupragnionego do opłaty, 
która go może zrujnować.

Zważywszy te strony nowego projektu, łstwo 
zrozumieć, dlaczego tak mało znalazło się obroń­
ców, chociaż i zalet ustawie odmówić n is  można. 
Uchwalenie tego projektu jest dla prawicy nie- 
tylko tw ard y m , ale zarazem gorżkim orzechem.

Z komisyi regulacyjnej.

W komisyi do uregulowania rzek galicyjskich to­
czyły się dalej roznrawy w obecności ministrów: 
hr. Taaffego i hr. Falkenhayna i dwu komisarzy 
z m inisterstwa: br, Kubina i p. Bayera.

Poseł R u s s twierdził, że niektóre rzeki, uzna­
ne za spławne i regulowane na koszt skarbu 
państwowego, mało są używane jako drogi han­
dlowe , jak D niestr z 590 tonam i i San z 106 
tonami. Mimo to skarb państwa ma łożyć na ich 
uregulow anie, podczas gdy D u n a j, Elba i inne 
rz e k i, przewożące po tysiąc razy więcej towaru, 
tylko w części albo nawet wcale nie są regulo­
wane z funduszów państwowych. Po takich i 
tym podobnych wywodacn w części mylnych, 
w części naciągniętych, stawia mówca w swojem 
i swych towarzyszy im ieniu w niosek: Zważyw­
szy, że dla dokonania robót regulacyjnych na 
przestrzeniach rzek galicy jsk ich , wymienionych 
w § 1, które stoją pod opieką państw a, można 
się postarać o podwyższenie wydatku nadzwy­
czajnego w prelim inarzu państw ow ym , podczas 
gdy dla uregulowania rzek, wymienionych w § 2, 
według oświadczenia rządu me ma ani projektów 
genera lnych , ani programu robót, a nawet d łu ­
gość biegu rzek, który ma być uregulowany, nie 
jest jeszcze w przybliżeniu oznaczoną; zważywszy 
dalej, że w wielu królestwach i krajach są ko­
niecznie potrzebne bardzo nagłe regulacje rz e k ; 
zważywszy następnie, że Izba posłów rezolucyą 
z dnia 6 maja roku 1879, 3 maja 1881 r. i 5 
m ircs  1883 roku okazała gotowość do pomocy 
w celu systematycznego i stanowczego uregulo­
wania rzek wo wszystkich krajach w ten  tposób, 
aby skarb państwa powoli i ile możności jedno­
stajnie był na wydatki narażany; — zważywszy 
wreszcie, ze wedrug oświadczenia rządu ułożenie 
projektów generalnych i programu robót dla ure­
gulowania rzek, wymienionych w § 2 , potrzeba 
czasu dwu lat — zważywszy to wszystko, o d r a  
c z a  s i ę  n a r a d y  i u c h w a ł ę  p r o j e k t u  o 
r e g u l a c y i  r z e k  g a l i c y j s k i c h  i w z y w s  
s i ę r z ą d, by kilkakrotnym wezwaniom Izby o 
zażądaniu środków na systematyczne i stanow ­
cze uregulowanie rzek na sesyi najbliższej zadość 
uczynił.

P. dr. C z a r k a  w s k i  pojmuje ooozycyą prze­
ciw projektowi ustawy, twierdzi jed n ak , że po­
suwa się zadaleko San był ważną drogą wodną 
jeszcze przed podziałem Polski. Projekt wnie&iO- 
ny wprowadza pewien system w przyzwalanie 
zasiłków pieniężnych dla uregulowania rzek gali­
cyjskich. Paragraf 2 najwięcej ganiony jest wła­
śnie najważniejszym dla tego , że skarb państwa 
nie był dotąd obowiązany do pomocy w ich re ­
gulowaniu. W reszcie wylicza mówca wiele rzek 
w innych krajach, jak w Styryi, Karyntyi, Krai­
nie, dla których uregulowania państwo udzielało 
pomocy.

Prezydent m inisterstwa hr. T a a f f e  wspomina 
o zarzutach, uczynionych rządowi, jakoby wobec re- 
zolucyi Izby i wobec wielokrotnych życzeń, do­
magających się uregulowania rzek, rząd zachowy­
wał się biernie. Zarznt ten jest niesłuszny. Na 
odparcie wspomina m inister o wnioskach rządo­
wych, odnoszących się do odprowadzenia wód 
górskich, a dalej o państwowym funduszu melio­
racyjnym. Obie ustawy uehwalono na sesyi prze­
szłej. W szczególności ustawa o funduszu me­
lioracyjnym postawiła zasadę i stworzyła środki 
do jednostajnego traktowania wszystkich krajów. 
Że oprócz tego dla wielu krajów uchwalono zna­
czne zasiłki ze skarbu państwa, dowodzi szereg 
ustaw krajowych i państwowych. O koniecznej 
potrzebie uregulowania rzek galicyjskich nie mo­
żna bynajmniej powątpiewać wobec licznych i 
wielkich wylewów, które kraj nawiedzają. W oko­
liczności, iż w komisyi zjawili się ministrowie i 
reprezentanci rządowi, widzą niektórzy charakter 
polityczny całego w niosku; a przecież jest to 
obowiązkiem rządu bronić swoich wniosków w 
komisyach. Dawniejszy wniosek podobny o Tyrolu 
nie miał charakteru politycznego, a rząd miał w 
ówczesneej komisyi swoich zastępców w liczbie 
większej nawet niż obecnie.

Szef sekcyi br. K u b i n wyjaśnia, dlaczego nie 
przedłożono szczegółowych projektów i twierdzi, 
że rząd podobnym życzeniom innych krajów zawsze 
dogadzał.

Poseł M e n g e r  przemawia przeciw poprze­
dniem u mówcy, a szczególnie przeciw jego twier­
dzeniu, iż przyzwulenie zasiłków dla Galicyi jest 
słuszne i sprawiedliwe, zwłaszcza że tak samo 
przyzwalano pomoc dla innych krajów. W edług 
wniosku rządowego mają być na koszt skarbu u- 
regulowane małe rzeki, jak Wisłoka, Dunajec, 
San, które są rzekami pobocznymi; a dla głó­
wnej rzeki austryackiej Dunaju daje skaro mało 
co więcej nad 60°/„  podczas gdy resztę muszą 
płacić kraje i miasto. Na uregulowanie Muru 
dąje państw o 4 0 % , Amzy 2 2 % , w Galicyi zaś

N O W A  R E F O R M A

małe rzeki reguluje rząd sam, a dla potoczków 
daje 60 °/#. W podobnym duchu rozwodzi się 
mówca dalej, nie spostrzegając się, jakie mówi 
niedorzeczności, nazywając Wisłokę, Dunajec, San 
potoczkami. W  końcu interpeluje obu obecnych 
ministrów o los uchwalonej w Sejmie: śląskim usta­
wy regulacyjnej.

M inister rolnictwa hr. F  a 1 k e n  h  a y n w od­
powiedzi wyjaśnia, że los tej ustawy zawisł od 
uch walenia stosownych funduszów melioracyjnych, 
w których mieszczą się zasiłki dla Śląska.

P. C h r z a n o w s k i  przypomina pomoc, udzie­
loną ze skarbu państwa dla Tyrolu. Co dla tego 
kraju uczyniono, godzi s>ę uczynić i dla Galicyi. 
Zresztą Galicya nakłada sama na siebie wielkie cię­
żary tak w tej sprawie, jak też w udzielaniu po­
mocy stowarzyszeniom wodnym.

P . W e e b e r  twierdzi, że od kilku dziesiątków 
lat na  uregulowanie rzek galicyjskich wydaje się 
więcej niż dla innych krajów. Jako poseł z Mo- 
rawii, dla której nic s;ę nie robi, uważałby to 
za ujmę swego obowiązku poselskiego, gdyby gło­
sował za udzieleniem dla Galicyi 15 milionów, 
zwłaszcza że jest przekonany, iż pieniądze te 
będą źle użyte z braku prac przygotowawczych; 
dla tego przyłącza się do wnioska p Russa.

Po tern przerwano, posiedzenie nie wyczerpa­
wszy jeszcze rozprawy ogólnej.

Ziemie polskie.

(Nowy cios — Russkij Kuryer — 0 nowym u- 
kazi* — , Sprawa łahiczyńska — Rosjanie a Polacy. 
— Rusyflkacyjny zachcianki w sprawie nauczania 

w Królestwie).

Nowy ci os, wymierzony na nas, nie długo da­
w ał na siebie czekać. Kochanow i Drentoln, ge- 
nerał-gubernatorowie wileński i kijowsko-podolsao- 
wołyński, którzy przeprowadzili wydanie ukazu 
z d. 27 grudnia r  z., nie zadowolili się tym nie­
słychanym  gwałtem , lecz idą jeszcze dalej. Oto 
nowy reskrypt, ogłoszony w Prawitelst. Wiest 
niku  (nr. 19): 1. Obowiązki prezesów i członków 
zarządu, oraz komisyi szacunkowe) k i j o w s k i e ­
go b a n k u  z i e m s k i e g o ,  tudzież kandydatów 
do posad takicb mogą być sprawowano przez o- 
soby jedynie moskiewskiego pochodzenia. 2. 0 - 
stateczne rozstrzyganie wątpliwość, o należeniu 
osób, w ybieranych przez ogólne zgromadzenie 
banku na posady rzeczone, do narodowości tej 
lub innej — pozostawia się gubernatorow i gene­
ralnem u kijowskiemu, podolskiemu i wołyńsk>e- 
mu. Powoli więc czynownicy moskiewscy wyprą 
Polaków ze wszystkich stanowisk i zapełnią wszyst­
kie posady rodowitymi Moskalami, aby potem je­
szcze łatwiej gnębić społeczeństwo polskie w o- 
wych krajach. Niech jednak wiedzą djejatele mo­
skiewscy, że w ten sposób nigdy jeszcze nie u- 
dało się wytępić narodu, mającego przeszłość i 
nadzieję przyszłości.

Jeden  tylko p o c z c i w s z y  g ł o s  odezwał się 
z łamów K urjera Ruskiego z powodu ukazu wy­
danego w celu utrwalenia żywiołu rosyjskiego w 
„kraju północno i południowo-zachodnim". D zien­
nik ten przedstawiwszy w krótkości dzieje usil­
nych starań  rządu o zagnieżdżenie tam Rosyan 
przez udzielanie im wszelkich ulg w nabywaniu 
gruntów  za bezcen, które to starania okazały się 
po latach 20 darem nem i, tak mówi w końcu na­
czelnego artykułu swego: „N aturalnie, za śmiało 
byłoby z naszej strony twierdzić, że nowe prawo 
nie dopnie założonego celu, nie możemy atoli te­
go wypuszczać z uwagi, że oprócz praw pisanych 
są jeszcze nieprzezwyciężone prawa ekonomiczne, 
te same, wobec których bezsilną stała się instruk- 
cya z r. 1865. Bal —co tu i mówić? — Dobrze 
byłoby utworzyć ziemską posiadłość rosyjską w 
kraju „zachodnim ", lecz gdy Rosyauom braknie 
kapitałów obrotowych, gdy Bosyanie zgoła nie 
posiadają środków do spełnienia podjętych zobo­
wiązań, co do uprawiania ziemi własnemi siła­
mi, — wszelkie prawidła są zaryzykowano i mo­
gą zostać ani mniej, ani więcej, tylko m artwą 
lite rą ."

Dzienniki donoszą, że z powodu znanej s p r a ­
wy  ł a h i o z y ń s k i e j  Tokarew został usunięty 
ze służby, Łaazkarew dostał aymisyą z uwzglę­
dnieniem  dobrodziejstw manifestu z dnia 15 ma 
ja roku 1883 st. st., czyli został ułaskawiony, 
K apher uwolniony został z więzienia

VV piśmie Teraźniejszość, wydawanem w W ar­
szawie przez p. M. Szygarina, znajdujemy taki 
b i l a n s  n i e n a w i ś c i  i p r z y c h y l n o ś c i  
p r a s y  r o s y j s k i e j  d o  P o l a k ó w .  Wroyami 
Polaków są Moekiewskija Wiedomosti, R uś i K i- 
jewlanin, fagas p. Katkowa, obłudny, kłamliwy 
i do idyotyzmu głupi. Przychylnem i dla Pola­
ków są W iestnik Jewropy, Ruskij K uryer , Rus- 
skaja Myśl, Nowosti i Kijewskaja Zurja. K a­
meleonowe — dziś wrogie — są Nowoje Wre- 
mia  (Suworyn), za któremi w ślad idzie cały sze­
reg chwiejnych dzienników, piszących raz tak — 
drugi raz tak. A utor dowodzi, że dzienniki przy­
chylne Polakom mają przynajmniej dwa razy ty­
lu  przedpłacicieli, co wrogie —  że za tem bi­
lans korzystny jest na stronę Polaków. Cóżby 
zresztą za interes m u ł  mieszkaniec Jarosławia 
w nienawiści K aliszanina? Szkoda tylko, że wro­
gowie Polski są dziś u steru i moją wpływ na 
rząd obecny 1...

Sprawa nauczania w Królestwie Polakiem sta­
nowi tresó piątego listu, przesłanego przez E. L. 
do Moskw. Wiedom. E. L. mówi głównie o tem, 
że warszawski okręg naukowy jest Btosunkowo 
gorzej uposażony od okręgu kijowskiego i wileń­
skiego, że kurator m a tylko jednego pomocnika 
a ani jednego inspektora, któryby mu dopoma­
gał w dozorowania nad gimnazyami i innem i 
zakładami n&ukowemi. W uwagach tych E. L. 
zaszedł tak daleko, że aż pochwalił a raczej przy­
toczył jako przykład organizację b. komisyi o- 
świecenia z czasów przed rokiem 1864, istn ie­
nie wizytatorów szkół, których liczba mogła 
wzrastać stosownie do uznanej potrzeby. Teraz 
zaś, zdaniem korespondenta, ani średnie zakła­
dy naukowe, ani niższe, ani też elem entarne 
miejskie i wiejskie nie są dobrze dozorowane 
gdyż kurator ma czas zajęty, a brak mu m spe 
ktorów, zaś naczelnicy dyrekcyi naukowych ma­
ją  tyle do czynienia, że nie są w stanie dopil­
nować wszystkich szkół niższycn miejskich 
i wiejskich, co z urzędu jest ich obowiązkiem. 
W takim stanie rzeczy „nie mogą być — pisze 
E. L. — w ypełnione te zadania, ani też mogą 
ziścić się te rudzieje, jakie pokładają się na o-

kregn naukowym warszawskim. G ł ó w n e  z a d a ­
n i  e i c e 1, do którego okręg naukowy dążyć 
winien, p o l e g a j ą  n a  r o z p o w s z e c h n i e ­
n i u  j ę z y k a  r o c y j s k i e g o  pośród l u d n o ­
ś c i  m i e j s c o w e j ,  o r a z  r o z b u d z e n i u  
d u c h  a r o s y j s k  i e  g o  i u m o c n i e n i u  ż y ­
c i a  r o s y j s k i e g o ,  t a k  d ł u g o  t ł u m i o n e ­
g o  w R u s i  c h e ł m s k i e j .  Są to cele główne 
i najważniejsze 11“

Ustawa cłowa w parlamencie niemieckim.

W  parlamencie niemieckim przyszła we wtorek 
na porządek dzienny nowa ustawa cłowa. Tary­
fa obejmuje 62 num era i dzieli się na cztery 
grupy. Pierwsza z nich zawiera środki pożywie­
nia, druga materyały drzewne i budowlane, trze ­
cia tkaniny i odzież, a czwarta różne przed­
mioty.

Cło na niektóro produkta znacznej ulegnie 
zmianie; i tak np. cło od stu kilogramów żyta 
podniesiono z 1 marki na 2 , od pszenicy z 1 na 
3, od owsa z 1 na 2, od wódki z 48 na 80, od 
mąki z 3 na 5„ od mięsa z 12 na 20, od sztu­
ki wołu z 20 na 30, od sztuki nierogacizny z 
2 -o0 na 6 , od sto kilogramów drzewa nieobro­
bionego z 10 fenigów na 40 fng., od obrobione­
go grubo z 25 fg. na 1 markę, ud desek z 25 
lomgów na 2 marki, od przędzy bawełnianej z 
48 marek na 120, od nici bawełnianych z 70 
na 120, od płótna z 6 na 10, od wosku i stea­
ryny z 8 na 10, od jednego konia z 1C na 20 
marek.

Przeciw wnioskowi rządowemu wystąpił z dłuż­
szą mową dcp. R i i c k e r t .  Mówca nazywa cła 
ochronne subw encją udzieloną producentom na 
niekorzyść innych opodatkowanych warstw lu ­
dności. Właściciele większych obszarów, którzy 
największą odniosą z niej korzyść, stanowią zale­
dwie 10 prc. ludności rolniczej. Najsilniej ude­
rza mówca na podniesienie cla drzewnego, obli­
czonego jedynie ua wzbogacenie magnatów. M i­
nister L u c i u s  występuje przeciw dowodom Ru- 
ckerta, wskazują^ na ciągły upadek ceł zoożo- 
wyeh, któremu towarzyszy wzrost ceny robotnika, 
Zdaniem m inistra ceny produktów nie podniosą 
się nagie; przemawia za tem dutycnczasowe do­
świadczenie. Nawet później nie podniosą się ceny 
o całą wysokość różnicy ceł, gdyż część kosztów 
musi pokryć zagrauica. M iuisler przyznaje, że nie­
które szczegóły wniosku mogą uledz Modyfikacji, 
ale spodziewa się, ze parlam ent uchwali nową 
ustawę w takiej formie, iż przyniesie ona praw­
dziwą korzyść rolnictwu. Po mowach dep. F  r ee- 
g e g o  i B o l t z m a n n a  zabrał głos ks. B i s- 
t n a r k .  Kanclerz bronił przedewszystkiem cła 
drzewnego; zwracając się następnie do przeciwni­
ków wniosku, zarzucił im, że me maią równej 
życzliwości dla ludności miejskiej i wiejskiej. 
„Dlaczegóż teorya wolnego handlu ma się odno­
sić tylko do zboża? Dlaczegóż me mamy zasto­
sować jej do innych produktów i stworzy ć im 
wolny wstęp, a tem samem obniżyć ich cenę,— 
Góż panów obchodzić może los niemieckiego kra­
wca, jeżeli tylko robotnik może tanio nabyć przy­
wiezione t Ameryki suknie? Zwłaszcza dla nie­
produkcyjnej klany u c z o n y c h  i p ó ł  u c z o ­
n y c h  uyłoby to wielką ulgą. gdjby wszysiko 
tlało się nabywać tanio, a jeżeli można, nawet 
za darmo. A jednak przypomina mi to sposób 
gotowania raków. Gdy się woda zagrzeje, zwie­
rzątka chętnie się w niej nurzają — ale jakże 
sm utny czeka icb koniec. Jeżeli u nas większość 
ma rozstrzygać, dlaczegóż nie idziemy za głosem 
rolników, którzy stanowią większość narodu. W 
każdej wiosce mieszka krawioc, szewc, kołodziej, 
kowal a wszysUich powodzenie zalezy od docho­
du rolników. Wszak panom na lewicy imponuje 
większość, podczas, gdy mme: zarzucono nieda­
wno w dziennikach, że lekceważę sobie majestat 
narodu Odpowiem na to, że w Niemczech uzna­
ję tylko majestat cesarza, ale większość narodu 
umiem UBZanowaó i dlatego występuję w obronie 
rolnictwa." Książę Bismark mowi w końcu o po­
łożeniu uoogiej ludności wiejskiej. „Nawot dla 
niej nie jest obojętnem cło zbożowe. Dziś sprze­
daje uboższy włościanin zboże a kupuje za to go­
towy chleb. Widzimy, że po naszych wioskach 
znikają malownicze piece piekarskie, bo cbtupom 
taniej wypada brać pieczywo u piekarza. Nieuez 
ciwie jeBt podburzać uboższe warstwy dowodząc 
ciągle, że cła ma,ą wzbogacić zamożniejszych (o- 
klaski na prawicy, głośne sykanie na lewicy). — 
lak  jest; sykajcie panowie, moje słowa musiały 
was zaniepokoić. Raz jeszcze protestuję przeciw 
podejrzeniom, jakoby podniesienie ceł zmierzało 
do czegokolwiek innego, jak do ochrony narodo­
wej pracy, do ochrony narodowego uiająuu , za­
równo bogatych, jak i ubogich."

Dalsze rozprawy odroczyła Izba do następnego 
posiedzenia.

K r a k ó w , 12 lutego

W sejmie pruskim  Koło polskie podało wnio­
sek o z n i e s i e n i e  u s t a w y  o b i o c z n e j  w 
archidyecezyi gnieźnieńskiej. Wniosek ten wkrót­
ce wejdzie na porząden dzienny Izby deputowa­
nych sejmu pruskiego. Będą zatem mieli posło 
wie polscy sposobność przedstawienia ponurego 
obrazu walki kulturuej, rozpoczętej w r. 1872 a 
trwającej do azis dnia.

Dwudniowa pauza w obradach I z b y  p o s e ł  
B k i e j  — według zgodnego doniesienia dzienni­
ków wiedeńskich — ma być użytą na to , aby 
rozluźnione węzły na prawicy znowu spoić i po 
rozumieć się ostatecznie co do projektu noweli o 
naleźytościach, nad którą właśnie rozpoczęto roz­
prawę generalną. Już pierwszy dzień rozpraw 
okazał, że nie można być zupełnie pewnym, czy 
się uda przeprowadzić ją w Izm e, zwłaszcza że 
niektórzy posłowie z frakcji klery kalaej są jej 
nieprzychylni. M ianowicie poseł włościański R u f  
ma zamiar postawić wn.osek, aby nowelę odesłano 
jeszcze raz do komisyi, gdzieby według w sztlk iegj 
prawdopodobieństwa zuatała pogrzebaną.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  spieszy się ta k , że 
mimo dotychczasowych niedowierzań ma w tych 
dniach, może już dziuiat, ukończyć swo,ą pracę, 
aby przy końcu przyszłego tygodnia wnieść g o ­
towy projekt do Izby.

Kraków 13 Lutego 1885.

Inne  kom isje pracują również gorliwie. Sub- 
komitet komisyi do u s t a w y  d y n a m i t o w e j  
opracował już wniosek rządowy, poczyniwszy w 
nim kilka zmian mniejszego znaczenia.

Również subkom itet k o m i s y i  k o l e j o w e j  
odbył d. 11 posiedzenie, ale nie wiadomo jeszcze 
co ui hwalił. Tymczasem w samym W iedniu ro­
śnie liczba przeciwników projektu rządowego. Na 
odezwie, wzywającej wyborców wiedeńskich do 
zgromadzenia się i oświadczenia się za in ium e- 
rowaniem kolei Północnej a odrzuceniem wniosku 
rządow ego, podpisało się czterdziestu członków 
rady miejskiej. L ew ica, która przeszłego roku 
nie odznaczała się bynajmniej żarliwością w opo- 
zycyi przeciw wnioskowi rządowemu w tej spra­
wie, zaczyna tego roku stanowczo opierać prze­
dłużeniu Koncesji. Dlatego los tego wniosku nie 
jest jeszcze pewny.

W s e j m i e  w ę g i e r s k i m  toczy się rozpra­
wa o r e f r m i e  I z b y  m a g n a t ó w .  B iat m i­
nistra T i s z y  zagaił dyskusję mową, która jest 
Dezwzględuem przemawianiem na rzecz wniosku 
rządowego i obejmuje w sobie wszystko, co kie­
dykolwiek powiedziano na korzyść zamierzonego 
przez r/ijd przeobrażenia. Opozycyę reprezento­
wał p. S z y ł a  g y  i ,  który pragnie zastosowania 
zasauy wyboru do ukonstytuowania Izby wyższej. 
Rezolucyą przez niegc wniesiona dąży do zmiany 
wniosku komisyjnego w ten sposób, aby m iano­
wanych członków Izby magnatów ograniczyć do 
liczby trzydziestu, a zarazem żąda on wprowa­
dzenia do Izby wyższej delegatów komitatów i 
większych miast, wybieranych na lat 8 , bez pra­
wa pobierania dyet. Walka w sejmie obracać B:ę 
będzie około zasady wprowadzenia członków z wy­
boru do Izby wyższej.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  A u s i r y i  i E o ­
ny i, pomimo zbliżenia się obu mocarstw nie ustaje 
ua p ó ł w y s p i e  B a ł k a ń s k i m ,  a zwłaszcza 
w Bułgaryi. Austrya domaga się rychłego wybu­
dowania iin.ii Canbrud-Suti& Wakarel, Rosya sta­
ra się zaś o dostanie budowy w swoje ręce. Za 
oprawą R osji została armia bułgarska pomnożoną 
o tysiąc ludzi, a „Sobranje** uchwaliło kredyt 
uauzwyczajny na sprawienie dział i łodzi torpe- 
d j ws j ,  tudzież na założenie portu wojennego 
w Ruszczuku. Celem zapobieżenia aghacyi rady­
kałów i konserwatystów, pragnących wywołać 
w „Sobranju" skandale, aby zapobieaz uchwale­
niu owej kolei, zwolennicy rządu urządzili mee- 
tiug i wysłali aeputacyę do konaku, której ksią­
żę oświadczył, iż pokłada zupełne zaulauie w g a ­
binecie Karawełowa i dołoży Wszelkich starań, 
łby RuJgarya zadość uczyniła swoim zobowiąza­
niom europejskim.

Dzienniki rubyjekie witają sympatycznie so - 
, u s z  a n g l o - w ł o s k i .  Bezwględna przewaga 
Niemiec w Radzie paustw , pis„ą Nowosti, nie 
może być dla Rosyi dogodną, a nowe przymie­
rze nie przypomina nam dawnego włusko-angiei- 
skiego bractwa po orężu. Rodczas wojny krym ­
skiej było ono skierowane przeciw Rosyi. Dziś 
zaś świadczy tylko o tem, że nie wszystko dzie­
je się po mysi: i na żądanie Niemiec. Nowoje 
Wren.ia donosi, iakoby wobec możliwego s ta n ia  
pomiędzy Włochami a T urcją  k s . czarnogórski 
wysłał do Rzymu wojewodę Plameuaca. Donosi 
dziennik teu również, że przedstawiciele państw 
bałkańskich w Rzymie miewają częste i długie 
konfereneye z Mancinim.

Kilkakrotnie odzywały się w ostatnich dniach 
głosy o n i e p o r o z u m i e n i u  m i ę d z y  r z ą ­
d e m  f r a n c u s k i m  a W a t y k a n e m .  Pary­
ski Figaro wystąpił niedawno z alarmującym ar­
tykułem, przepowiadającym rychle zerwanie dy­
plomatycznych stosunków. Zaprzeczył temu na­
tychm iast rzymski korespondent Journ. d. Deb , 
uajnowuzy zaś numer organu kury; rzymskiej wy- 
s ępuje z pochwałami gabinetu paryskiego. Mo- 
niteur de Rutne wyraża nadzieję, że ministerstw q 
iraucuskie będzie podczas rozprawy budżetowej 
w senacie buu ió  tych pozyryj budżetu wyznań, 
które wykreśliła Izba deputowanych. Możemy li­
czyć — mówi dziennik katolick' — na iujalność 
i odwagę cywilną ministrów rzeczy pospolitej; 
wobec F rancyi i całej Europy oświadczyli oni 
otwarcie, że pragną pokotu ze stolicą papieską. 
To oświadczenie nie wystarcza je d n a k ; p-zy naj­
bliższej dysknsyi nadarzy się snosobnoaó stwier­
dzić je czynem

Zdaje się, ie  A n g l i a  n i e  z a w a r ł a  d o ­
t y c h c z a s  f o r m a l n e j  u g o d y  z W ł o c h a ­
mi  i że półurzędowe zaprzeczenia w tej sprawie 
nie są tym razem bezpudstawuemi. Nm wynika 
z tego jednak, by ui.ędzy oboma rządami me 
toczyły się układy. Z Londynu douoszą, że gabi­
nety zgodz.ły się w zasadzie na następujące pun- 
kta umowy :

Włosi zajmą wybrzeże morza Czerwonego od 
Assabu po Massowan, z wyjątkiem miejscowości 
należących do Francyi, jak  Zullah i Adulis. Rząd 
włoski będzie wykonywał władzę policyjną na 
wybrzeżu a oprócz tego wyszle do 8uakimu kor­
pus dwunastotysięczny, który wraz z armią angiel­
ską wyruszy do Sudanu. Anglia dozwoli natomiast 
Włochom rozszerzać swe kolonie nadmorskie i 
zająć niektóre terytorya nad górnym  Nilem.

Wladomość o ś m i e r c i  G o r d o n a  Sianowi 
najważniejsze zdarzenie w święcie politycznym. 
Wywoła ona bolesne wrażenie w Londynie; z 
drugiej jednak  strony może gen. Wolseley przed- 
8ięwz.ąć energiczniejsze k io k i, Wiedząc, że Gor­
don nie jeBt w niewoli.

Jaki wpływ muże wywrzeć zwycięstwo M ah- 
diego na m u z u ł m a ń s k i e ;  l u d n o ś c i  w i n ­
d y  a c h ? Pytanie to , które z lekka potrącają 
dzienniki angielskie, tem większego nabiera zna­
czenia, że chcąc powetować ostatnią klęskę, musi 
rząd angielski uzyć część armii indyjskiej w Su­
danie. Dotychczas nie ma wprawdzie powodu 
przypuszczać, by prorok M oham et A< łim -d Mahdi 
Sudanu zdołał samym rozgłosem swych zwycięstw 
wywof ł  jakiś ruch w In d ia c h ; ale zawikłania 
polityczne w Afganistanie, B rrnie i Syamie mogą 
w połączeniu * religijnym ruihe^u w Afryce 
przysporzyć nowe trudność: rządowi angiels&iemu. 
T i b o ,  c e s a r z  b i r m a ń s k i ,  zawarł w osta­
tnich czasach ugodę handl >wą z Fraucyą. Na 
mocy tej Ugody wulno poddanym francuskim 
osiedlać się w Birmie. Anglia która rości sobie 
prawo do takiego protektoratu nad B irm ą, jaki 
wykonywa nad i  fganistanem, zaprotestowała prze-
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ciw powyżsiej ugodzie. Również nie podoba się 
Angiii przymierze F ra n c ji z k r ó l e m  s y a n i ­
s k i m ,  C h u l a l o n L o r u ,  zawarte w celu wspól­
nej akcyi przeciw rozbójnikom, niepokojącym po­
granicza Syamu i Kambodży. W inny eh czasach 
wystąpiłby muże rz^d angielski z dawno przy­
gotowanym projektem zneutralizowania Syamu. 
Po upadku Chartum  nie zechce Anglia utrudniać 
sobie zadania w Indyach.

S p r a w y  s z k o l n e .

Od kilku lat czytamy nu zawiadomieniach 
szkolnych, wydawanycn dzieciom szkół tak zwa­
nych ludowych co dwa miesiące, lub w katalo­
gach klasynitacyjnyeh w rubryce „ogólny postęp* 
ocenę wyrażoi.ą słowem „ d o j r z a ł y "  lub „ n i e ­
d o j r z a ł y " .  Ponieważ rok szkolny dzieli się na 
dwa półrocza, przeto nasze dzieci dojrzewają albo 
dwa razy do roku albe po całym roku jeszcze 
są niedojrzałe; trzeba wprawdzie dodać: „umy­
słowo", ale niedobre języki nie chcą pizecież te ­
g o  brać na seryo, tylko z pewnego rodzaju drwin 
kami o tej dojrzałości mówią. I  dziwna rzecz: 
uczniowi, który ukończył gimnazyum lub szkołę 
realną,, wydają świadectwo dojrzałości; opuszcza­
jącemu po trzech czy czterech latach semi- 
naryum  nauczycielskie, posiadającemu może 
świadectwo z ukończonej czwartej klasy normal 
nej, po klerem  nastąpiło liźnięcie tego i owego, 
wystawiają podobnież świadectwo dojrzałości, — 
na mocy którego ma się też pan nauczyciel za 
takiego, co wszystkie rozumy po jad ł; nareszcie 
rozumek dziecku, co niedawno z kolebki wyszło 
aż dwa razy do roku dojrzałym się staje. Jak 
zgodnie po części z postępem czasu i kwalififca- 
cyą szkolną możnmy razem z francuskim pisarzem 
powiedzieć: Niema dzieci! — tak z drugiej stro­
ny wyznać ze smutkiem musimy, że te małe
starcy czytać nie umieją. Dlatego też słusznie 
m inisteryum  oświaty zarządziło, że uczeń do szkół 
średnich przechodzący, egzamin wstępny robić 
musi. Nie żądamy od szkół początkowych, by] 
wyuczały nasze dzieci rozprawiać o elektryczno­
ści, chemicznym związku minerałów, kombinacyi 
barw i tym podobnych rzeczach, które do wyż­
szych szkół należą, ale żądamy, żeby dziecko,
skoh-zywszy czwartą klasę, umiało płynnie czy­
tać, ustnie i pisemnie jako tako się wyrazić i 
rachować, i było — jak to mówią — rozgar­
nięte.

Także co do licznej skali w ocenianiu oby­
czajów, piluości i postępu, wcale nie szkodziło 
pozostać przy dawnych prostych: „ b a r d z o  d o ­
b r e ,  d o b r e ,  m i e r n e ,  z ł e " ,  które najlepiej 
oceniają, a dla dzieciaka są nap rozumialsze.

Bówną jak owa „ d o j r z a ł o ś ć "  i „ n i e d o j ­
r z a ł o ś ć "  niedorzecznością jest nowy sposób 
czyt-mia klasyfikacji w porządku abeeadłowym, 
bez rozróżnieaia stopni postępu. Co się przez to 
zrobi lepszego dla szkoły, nie wiem. Wszak nau­
czyciele mają do czynienia z d z i e ć m i ,  którym ' 
kouiecznie trzeba okazać, że się ich drobną pra­
cę ceni i w ynagradza—  według przysłowia: „ja­
ka praea, taka płaca". Czyż nie miło nam sta­
rym spoglądać na przechowane z Bzkolnych cza­
sów książeczki, któreśmy na „nagrodę" lub na 
obrazki któreśmy na „pochwalę" otrzymali? czy 
one nas nie cieszą? Czy nie opowiadamy sobie 
wzajemnie z chlubą: ten był pierwszym, ten był 
zawsze celującym ? Dlaczegóż więc zniesiono te 
stopnie? Czy nie lepiej było pozostać przy da- 
wnem oznaczeniu: „otrzymuje stopień (postęp) 
celuiący, zasługuje na pochwałę lub prom ocją", 
a dla „ n i e d o j r z a ł y c h "  przeznaczyć „klas^ 
drugą" i „trzecią"?

Niechby więc władze szkolne uwolniły nas od 
r-glaszania naszyth dzieci „dojizałemi" i „niedoj­
rzałymi", a dzieciom wróciły to, co ich usposo­
bieniu odpowiada. Bądźmy względem tego, co 
było dobre i nikomu szkody nie przynosiło, kon­
serw atystam i, a reformujmy tylko to , co jest 
złen...

r  o  i k  a .

K m h ó v \  1% lutego 

W sprawie projektów na pomnik Mickiewicza
Kuryer Warszawski od jednego z artystów otrzy­
muje następujące pism o: „Koukurs na pomnik Mi­
ckiewicza. jakkolwiek pomnik stać będzie w Krako­
wie, interesuje także i Warszawę. Uznał to jnż raz 
komitet pommktwy, gdy w skutek starań we wła­
ściwym czasie podjętych, przysłał był projekta kon­
kursowe przygotowawcze dla wystawienia ich w War­
szawie w salonach Towarzystwa zachęty sztuk pię­
knych. Uczynił to wszelako już po rozstrzygnięciu 
konsursu.

Obecnie rzecz przedstawia się cokolwiek inaczej i 
wymagałaby dojrzalszego i § szechsironniejszego, z 
udziałem liczniejszych głosów rozstrzygnięcia. W tym 
celu poddaję pod rozwagę ogółu następnjącą propo- 
zycyę : czy nie byłoby właściwem, aby sąd konkur­
sowy krakowski, wymotywowaną swoją deoyzyę o- 
pieczętowawezy, przysłał projekt- , a raczej już mo­
dele pomnika do Warszawy, gdzieby się odbył drugi 
sąd konkursowy przy udziele wzmocnionej miejsco- 
w mi siłami rady, a z tych dwóch zdań , we wła- 
ś jwyiu czasie i miejscu, aby się po dysknsyi, bodaj 
nawet w prasie przeprowadzonej, utworzyło dojrzałe 
już zuptłnie i przez ogół interesnjący się pomnikiem 
uznane zdanie lub postanowienie, jakim ma byó po­
mnik wieszcza."

N iepodobna odmówió słuszności tem u żądaniu 
nad k tórym , mamy nadzieję, zechce się zastanow ić 
kom itet budowy pomnika.

Warszawa ma wszelkie prawo i powinna widzieć 
nidesłane na koGkure projekty naszych artystów, 
byle tylko nieprzewidziane przeszkody nie stanęły 
ternu na zawadzie. Myśl poruszoną w Karyerze 
Warsz. poprze zapewne cała p rasa , a ani wątpić, 
iż viribus unitis zdoła ona pokonać przeszkody, 
gdyby te faktreznie istnieć miały.

P. Karol Matuszewski. jedeD z sędziów konkur­
sowych wystawy projrktów na pomnik A. Mickie­
wicza, przybył do Krokowa celem napisania szcze­
gółowego sprawozdania o projekcie dla Echa m u­
zycznego i artystycznego którego jest współreda­
ktorem.

Jednemu z Sybiraków, zapytującemu nas pise­
mnie, dlaczego projektów na pomnik naszego wie­
szcza na wystawie w Sukiennicach „strzegą Fran­

cuzi udekorowani gwiazdkami i białemi kokardkami,
na których napis Comite" — odpowiadam/, iż 
młodzi ci panowie należą do niedawno założonego 
gronka akademików nazywająoych się „Filaretami." 
Miniaturowe orderki, jakiemi pierś.swoją przyozdo­
bili, są znakami przez ich „braotwo" przyjętemi do 
noszenia, jako zewnętrzu, oznaka. Co zaś do ko­
kardek z francuskim napisem — sami chyba mo 
gliby dać wyjaśnienie, dlaczego polska młodzież aka­
demicka Jagiellońskiej wszechnicy używa cudzoziem­
skich wyrazów... Tu już kompetencja nasza nie się­
ga, lub zupełnie ustaje.

W kościele XX. Pijarów odpiawi się jutro o 
9 godzinie Msza św. za duszę śp. Stanisława Ko­
narskiego, jako w rocznicę umieszczenia Jego serca 
w kościele XX. Pijarów w Krakowie.

Z dyecezyi krakowskiej. Psalterzystą przy ko­
ściele N. P. Maryi w Krakowie mianowany został 
ks. S. Podczerwiński, Przeniesieni: ks. Jan Filar 
z Ghoczni do Zembrzyc, ks. St. Heumann z Wie­
liczki na wikarego do krścioła św, Krzyża w Kra­
kowie w miejsce ks. Jana Babicza, który otrzymał 
uwolnienie o i obowiązków parafialnych dla porato- 
wauia zdrowia.

Na katedrę fizyologii. opróżnioną w skutek śmierci 
ś. p. profesora Piotrowskiego, jak donosi Kuryer 
Codzienny, zaprosił senat akademioki nniwersytetu 
Jagiell. profesora dra Nawrockiego z Warszawy. 
Zdaje się jednak, pisze wspomuiony dziennik, ii 
profesor Nawrocki pochlebnemu temu wezwaniu zmu­
szony będzie odmówić, ze względu na zajęcie swe 
w uniwersytecie warszawskim.

Neofityzm. Wśród iudnośai izraelickiej coraz wię 
oej obecnie mnożą się wypadki przejścia na łono 
kościoła Katolickiego. W samym Podgórzu w roku 
zeszłym przyjęło pięć rodzin religię katolicką. Że 
stan ten wywołuje w starowiercaeh. grozę i chęć do 
zemsty — łatwo się domyślić. Jeden z adwokatów 
tutejszych zmuszonym był przedwczorajszej nocy u 
żyć interwencji policyi, by izraelicie J. przygotowu­
jącemu się wraz z rodziną swoją do przyjęcia chrztu 
świętego powrócić młodą żonę, którą porwano mu 
z domu w czasie, gdy przeDjwał w więzieniu, do­
kąd poprzednio pchnęły go oskarżenia oszczercze 
prześladow ‘ów.

Starostwo jako władza rządowa powiatowa, czu­
wająca nad bezpieczeństwem ludności zamieszknjącej 
brzegi Wisły, zwróciło się w tych dniach z powodu 
spodziewanej odwilży do właściwych stron, z przy­
pomnieniem odnoszącem się do usuwania zato­
rów, wylewów i innych możliwych przypadków.

Z Kleparza otrzymujemy następujące pisme : „Pod­
nosiła już nierBz N. Reforma potrzebę, ażeby któ­
ry z praktykujących lekarzy krakowskich dla wy­
gody mieszkańców Kleparza, obrał sobie stałą sie­
dzibę na tern przedmieściu , lecz dotąd był to głos 
wołającego na puszczy, wobec pannjącego uprzedze­
nia, iż po za plantami mieszkający lekarz, już przez 
to samo musiałby należeć do bogów minorum gen 
tium. Tej naglącej potrzebie zaradził prędzej niż się 
spodziewaliśmy przypadek. Oto z początkiem bieżą 
cej zimy nrządził dr. Piasecki, właściciel zakładu 
wodoleczriczego w Zakopanem podobny zakład w 
zrestaurowanych łazienkach górnych w ogrodzie przy 
ulicy Biskupiej, a następnie w pobliżu tego zakładu 
obrał sobie mieszkanie przy ulicy Krowoderskiej 1. 
25 na KI. parzu, gdzie praktykować zamierza, ndzie 
lajac pomocy chorym wszelkiego rodzajn “

Karnawał bieżący zamknie w ostatni wtorek pi­
knik pp. W arzy, mający się odbyć w hotelu Yi- 
ctoria.

Na benefi8 p. Arwiua, inteligentnego i utalento­
wanego artysty naszej sceny, w przyszłą sobotę da­
ną będzie komedya w 3 aktach , którą beneficjant 
sam sobie z francuskiego przetłómaezył, p. t. „Po­
dróż na Kankaz". Autoiowie: Blavet i Carrć. Je­
dnym z przymiotów sztuki ma być jej krótkość.

Na pokrycie potrzeb miejskich Bada miasta 
postanowiła w roku 1885 pobrać podatek gminny 
od czynszów w tej samej wysokości co w roku 
ubiegłym t. j. po 2 centy od każdego jednego złr. 
czynszowego oraz po t>°/0 od podatsów rządowych 
stałych. Podatek gminny po 2 centy ma być uiszcza­
nym w terminach kwartalnych z dołn, podatek zaś 
6°/o należ? opłacać wraz z podatkami rządowemu 
siułemi.

Nowa r88tauracya której celem szczególne 
względnienie wygody i komfortu praktykowanego za 
granicą, przybędzie w przyszłym miesiącn miasta 
naszemu. W połączenia z kawiarnią zakład ten 
zajmie apartamenta pierwszego piętra domu p. Kirch- 
majerównej przy linii A—-B w Eynku.

Z Cieszyna otrzymujemy smutną wiadomość, o 
śmieroi niestrudzonego pracownika na krańcach na­
szej ojczyzny ś. p. dra Juliana Sokala, adwokata 
krajowego. Zmarły zamieszczał niegdyś literackie 
swoje prace w Dzienniku lwowskim. Urodzony w 
w Tyśmieniuy w 1849 r . , etudya gimnazjalne od­
bywał w brzeżanach i Stanisławowie; na uniwersy­
tetach zaś był we Lwowie i Krakowie, gdzie pra­
cował w kancelaryi adwokackiej b. prezydenta dra 
Ferdynanda Weigla. Jako adwokat osiadł w Cie­
szynie, gdzie przymiotami umysłu i serca pozyskał 
wielu przyjaciół, a pracą przyczyniał się wielce do 
podniesienia poziomu oświaty i naprowadzenia wal­
czących stronnictw na drogę wyrozumiałości i po­
jednania. Pokój jego pamięci I

Zmarli, w  Paryżu zmarł ś. p. Adam Prażmowski 
były profesor fizyki w szkole głównej warszawskiej 
i starszy pomocnik dyrektora warszawskiego obser- 
watoryum.

Wystawa Brodzkiego w Rzymie W wycho­
dzącym w Rzymie dzienniku La Capitale czytamy 
o praoach naszego rodaka rzeźbiarza Brodzkiego, co 
następnje: „Przy ulioy Corso, po prawej strome 
obok poselstwa rosyjskiego, wystawione są trzy dzie­
ła sztuki, a m.anowieie: „Chrystus błogosławiąey 
świat", i dwa projekty w glinie do pomnika mające­
go się wznieść dla polskiego poety, M'ckiewicza. 
Autorem tych trzech prac jest rzeźbiarz Brodzki, 
znany zaszczytnie czytelnikom z innych cennych 
dzieł swoich, które się znajdowały na ostatniej 
wystawie artystycznej w Rzymie. Chrystus błogo­
sławiący świat, nie mówiąc już o samym przedmio- 
eie, jest dziełem przedziwnie pomyślanem i wyko- 
nanem. Uderza tu szczególniej rnch członków oiała, 
wyróżniający to dzieło od zwykłych posągów Chry­
stusa, a jednak bardzo natnralny i prawdziwy. 
Pierwszy projekt do pomnika Mickiewicza składa się 
z podstawy architektonicznej i posągn poety. Na 
podstawie wyobrażona jest siedząca Muza, wykwin­
tnie wykonana postać kobieoa, raczej nowożytna niż 
grecka, splatająca wienięe. Po czterech strouacli 
podstawy znajdują się płaskorzeźby przedstawiające 
przedmioty wybrane z głównych dzieł Mickiewicza. 
Festony w kwlataoh uzupełniąją podstawę. Ale naj- 

częśoią całego tego projektu jest statua

poety o ruohach prostych i naturalnych, o twarzy 
poważnej i natchnionej; — udrapowanie wykonane 
jest z rządkiem mistrzowstwem.

Drugi projekt jest nieco odmiennym od pierwsze­
go. Podstawę tworzy wielki odłam skały, w której 
wklęsłości widać dwie postacie: geniusza i dzie­
wczęcia. Ta ostatnia jest to Laura polskiego poe­
ty (? !), najpiękniejsza Zcsia, którą on w najpiękniej­
szych pcezyach swych opiewał. Posąg poety przed­
stawionym tu jest w większem ożywieniu aniżeli 
w poprzednim projekcie — poeta dyktuje swe wiersze. 
We wszystkich tych dziełach Brodzkiego zauważy­
liśmy dwie nader ważne rzeczy: wykonanie jak naj­
dokładniejsze i ciągłe etudyowanie prawdy. Zresztą 
są to główne zalety wszystkich prac Brodzkiego, 
a raczej, są to dla niego zasady, od których on 
nigdy nie zbacza, nawet w obrabianiu szczegółów 
podrzędnych.

Puiar teatru W Exet-r w Ainulii zgorzał do 
szczętu budynek miejskiego teatru Na szczęście nikt 
nie stracił życia.

Generalissimus proroka Mahdiego. Paryski F i ­
garo twierdzi, że obecnie prr.wą ręką proroka Mah­
diego i ministrem spraw zagranicznych jest Francuz 
O li v . e r  P a i n ,  którego Fjjaro  zaraz z poezątKu 
wystąpienia Mahdiego wysłał był na teatr wojny 
w Sudanie do obozu nowego proroka. Przy tej oka­
zji podaje wspomniany dzieLnik przebieg jego ży- 
o ia, pełnego niepospolitych przygód. Już w dwu­
dziestym trzecim roku życia swego odznaczył się 
O I i v i e r  P a i u  nieubłaganą nienawiścią ku Napo­
leonowi i to dało mu sposobriise poznania się w je- 
dnem więzieniu z głośnym Rochefnrtem, którego od­
tąd zaczął uwielbiać jako mentora swego i przyja- 
oiela.

Po upadku cesarstwa za staraniem Bocheforta zo­
stał Pain sekretarzem w ministerstwie spraw za­
granicznych, jednak w czasie komuny zamienił pióro 
oa strzebę i na placu Ghateau d’Eau otrzymał ni 
mniej — ani więcej tylko siedm ran. Ledwie się 
wylizał, umknął z Paryża . jednak zdradzony przez 
niedołężnego i niezręcznego przyjaciela odesłany zo­
stał zuowu do Paryża. Sąd wojenny skazał go na 
deportacją do Nowej Kaledonii, gdzie się zoown 
spotkał z przyjaoielem swoim więziennym Rochefor- 
tem. Pierwszą i najważniejszą myślą jego byłe — 
uciec, ale ja k , w tem sęk , bo nawet pływać nie 
umiał, jednak po miesiącu nauki doszedł do tej 
wprawy, że przy pomocy przyrządu korKowego wraz 
z Roohelortem zdołat ujść aż do umówionej barki, 
która ieh zawiozła szczęśliwie do okrętn angielskie­
go, na nim dostali się do Londynu. Wkrótce polem 
wybuchła wojna wsohodnia i Pain udał się na wi­
downią wojenną, jako sprawozdawca dziennika Bień 
Public. Nie bez wielkich trudności dostał się do 
Plewny, gdzie mu się udało pozyskać zaufanie O- 
smaua baszy. Tu, zwłaszcza że był obsaczouy przez 
siły moskiewskie, chwycił znowu za broń w szere­
gach turecKieh. Po npadku Plewny, jako jeniec w 
m mdnrze artylerzysty tureckiego, dostał się aż nad 
Wołgę. Interwencya Bocheforta uratowała go od 
śmierci w niewoli. Po udzieleniu powezeennej amne- 
styi we Franeyi wrócił da Paryża i do zawodu 
dziennikarskiego. W czasie wybuchu rewolncyi w 
Sudanie noał się jako sprawozdawca Figaru do 
Mahdiego. Dłngo nie było o nim żadnych wieści, 
teraz Dadchodzi doniesienie, że jest głównym pomo­
cnikiem i doradcą proroka.

NOWOŚĆ. W Monachium uczennice szkoły sztuk 
piękuych wyprawiły bat — beż' mężczyzn i bawiły 
się do godziny piątej rano... sala była udekorowa 
ną modelami.

— Otrzymujemy następujące pismo : „Mania i ł t  
bego i beznżytecznego wierszowania, której hasłt, 
przynajmniej w dowcipny sposób, dał jeszcze pod­
czas wyborów do miejskiej rady, p. K. B. opisnjący 
walkę wyborczą p. t. „Ogniem i mieczem" — trwa 
dotychczas, Naśladowców nic nie zraża, ani brak 
sensu, ani dbałość o drogi ozas; — piszą wiersze 
na łokcie, uie zdając sobie sprawy na co właściwie 
przydać się może ta makulatura, której jedyną za­
letą jest, iż drukarnie zajęcia maj, trochę i trochę 
popsują papieru. Za „Ogniem i mieczem" wyaano 
„Jeszcze ogniem i mieczem', elaborat opiewający 
w rtory i niesnaski w czytelni starozakonnej mło­
dzieży handlowej. Nastąpił szninny a wart torbę 
sieczki „Ostatni Zajazd na Kleparzn", ani dowcipny, 
ani logiczny, a pretendujący do opisywania życia 
młodzieży uniwersyteckiej i wreszcie o święta cier­
pliwości J _  wydano „Bitwę Da polu Izby handlo­
we przemysłowej“, «.zęść pierwsza — a przyrzeczo- 
no (o zgrozo!) dalsze części! Jeżeli wszyscy wier- 
szerobowie nie zdają sobie sprawy po co, dla kogo 
i na co to psucie papieru, nieehajże mają wzgląd 
oa bliźnich swoich i nie zabierają im czasu godne- 
mi pierwszoklasistów rymami i zabawkami.

Mianowania. Krajowa dyiekcya skarbu zamiano­
wała w etacie zarządów salinarnych w Galieyi: 
górm!strza Erwina W i u d a k i e w i c z a ,  rachmistrzem 
materyełów w Bcchni, asystenta salinarnego Józefa 
F r y t a, górmistrzem w Wieliczce i elewów górni­
czych : Walentego M a z u r k i e w i c z a  i Zbigniewa 
Z ł o w o d z k i e g o ,  asystentami salinarnymi pier­
wszego w Bochni drugiego zaś w Wieliczce.

Składki na korzyść weteranów wojsk polskich 
nadesłane w miesiąca styczniu.

(Dokończenie.)
Po 4 ?.ir. rocznie: Pp. Józef Ż/wicki, ks. kano­

nik Buchwald.
Po 3 złr.: Pp. Jankowski, Mieczysław Marynow- 

ski. Romuald Wiśniewski, 00 . Franciszkanie w Kra­
kowie, Ksawery Pietraszkiewicz, dr. Tomasz Mączka, 
wszyscy rocznie.

Po 2 złr. rocznie: Pp. Józef Dobiński, Lgocki, 
Lisowski. Merak, ks. kanonik Wąsikiewicz, Włady 
sław Trzeoieski, Ludmiła Struszkiewicz, notaryusz 
Władysław Janicki, Roman Zuoker, ks. Figwer wi 
kary z Mogilan, notaryusz Filip Jendel, dr. Jan Jo­
dłowski, Wiewiorowski z Tarnowa.

Po 1 złr.: Pp. Ignacy Sapecki nauczyciel ludo­
wy, ks. Jan Rurka wikary z Raniżowa, ks. Siewek, 
ks. Smoleński, ks. Jaglasz, Teofil Gumiński, Ale­
ksander Trzecieski, Franeiszek Kopaczyński, Włady­
sław Szafer, Seweryn Żywicki, Janina Żywicka, Le­
opold Goldfinger, Ksawery Niewiadomski, Frydolin 
Rothberg, wszyscy rocznie.

Po 1 złr. 50 ct. rocznie: P. Szymon Katyll.
Po 50 centów miesięcznie: P. Zieliński z Tarnowa.
Wydział Rady powiatowej w Łańcucie 50 złr.
Razem było dochodu w styczniu 1563 złr. 20 ct.
Rozchody : Rozdano między weteranów złr. 753. 

usługa w biurze 3 złr,, stempel na kwit 3 złr. 75 
ct., przekazy i papier 1 złr. 50 ct., listonosze 3 
złr., marki pocztowe 5 złr. Rozchodu było razem w 
styczniu 769 złr. 25 cnt.

Na kilkakrutne zapytania, czuje się komitet w o 
bowiązku odpowiedzieć: że jak sprawozdania mie 
sięczne w dziennikaoh świadczą, dotąd niestety I 
niebył komitet w możności udzielania większej su­
my weteranom wojsk polskich jak 10 złr. miesię 
cznie, a i te tylko w miesiącach zimowych, w le­
tnich zaś po 5 złr, Na pogrzeby dla weteranów, 
uchwalono dawać 15 złr. dla jednego, a w razie 
choroby czyni komitet wyjątek i udziela kilkoryń- 
skowych zapomóg.

M u f t i  naahm , literackie i artystyczne.
Nowe ksiąiki:
— „Wybrane poezje M. Anioła Durioirgo, arcy 

biskupa Ancyrańskiego, nuneyusza w Polsce o Sta­
nisławie Konarskim" Spolszczył jeden ze Zgroma­
dzenia 00 . Pijarów. Kraków. Czcionkami drukarni 
Związkowej.

— Broszura p t. „Bitwa na polu Izby handlo­
wo przemysłowej", część pierwsza, napisał Szymko, 
Kraków. Druk. W. Korneokiego.

Do Szanownych Wyborców Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej.

Komitet centralny ma zaszczyt Sz. Wyborcom 
polecić do wyboru następujących kandydatów, 
a mianowicie: H a n d e l  w i e 1 k i, Grupa I. 1. P. 
F r i t s c h e  M a z u r  z Biały, 2. G r o s s e  Ju ­
liusz, 3. M e n d e l s b u r g  Albert, 4. S c h w a r z  
Henryk, 5. S z a n c e r  Zygmunt, 6, W e n t z l  
Konrad. Pan Franciszek S 1 ę k, wybrany na kan­
dydata z grupy I. z H andlu większego, zrzekł 
się kandydatury. (Kolor kart legitymacyjnycn 
niebieski). H a n d e l  m n i e j s z y ,  Grupa II. PP. 
1. C z e r n y  Antoni, 2. K w i a t k o w s k i  Jan , 
3. L i b a n  Józef, 4. S c h l e s s i n g e r  S a m u ­
e l. (Kolor kart legitymacyjnych fijołkowy). 
P i z e m y s ł  w i e l k i ,  Grupa I. PP . i .  B a r a ­
n o w s k i  Teodor, 2. B a r  u c h  Emil, 3. G til-  
c h e r  Oskar, 4. S t o c k m a r  E rnest. 5. S t r z y ­
g o  w s k i  Fran., 6. Z i e l e n i e w s k i  Ludwik. 
(Kolor kart legitymacyjnych cielisty). P r z e ­
m y s ł  m n i e j s z y ,  Grupa II. PP. 1. B r u ś n i -  
c k i  Władysław, 2. G ł o w a c k i  W acław, 3. 
K o r n e c k i  W incenty, 4. S z p a k o w s k i  W i­
talis. (Kolor kart legitymacyjnych biały).

Kraków, dnia 11 lutego 1885 r.
Z Komitetu centralnego.

Wincenty Kornecfct, Teodor Baranowski,
sekretarz. przewodniczący.

Pedwyiszenie cła od drzewa w Niemczech.
Gło <-d drzewa budulcowego i materyełowego wyno­
siło dotąd w Niemczech 25 fenigów od eetnare metr. 
i nie stało ua zawadzie dość znacznemn wywozowi 
drzewa z Austro Węgier do krajów niemieckich. Wy­
wóz. ogćloy drzewa materyałowego z Anstro-Węgier 
według najnowszych publikacyj ministerstwa han- 
dln o ruchu granicznym, sięgających do końca roku 
1882, wynosił w tymże roku 185 milionów cetna- 
rów m etr., przedstawiających wartość 50 '75  mil. 
złr. z czego przeszło 7 5 mil. eetn. metr. w war­
tości przeszło 2U mi), złr. przypadało na granicę 
niemiecką. Tymczasem obennie zanosi się na pod­
wyższenie cła o 800 p re t, bo z 25 fen. na 2 marki. 
Podwyższenie takie równa się zupełnej prohibicyi 
drzewa z Austro-Węgier i dlatego wypadałoby, aby 
ministerstwo postarało się w drodze dyplomatycznej 
o zaniechanie tak wygórowanego podwyższenia taryfy 
celnej i żądanie to poparło groźbą represaliów przez 
podwyższenie ceł od niemieckich produktów fabrycz­
nych.

Ostatnie wiadomości.
Przed trzem a dniam i, w jednym z skonfisko­

wanych numerów, podaliśmy wiadomość o zagro- 
żonem stanowisku ks. b i s k u p a  w i l e ń s k i e ­
g o  H r y n i e w i e c k i e g o  i o wezwaniu go do 
Petersburga, w celu wytłomaczenia się z zarzu­
tów, czynionych czcigodnemu kapłanowi przez 
gen^rał-gubernatora Kochanowa. Przy tej sposo­
bność' przypuszczaliśmy, że z góry już zapewne 
wyznaczono miejsce zesłania dla dostojnego bi­
skupa, zanim spraw a jego rozpatrzoną zostanie 
w Petersburgu.

Przewidywania nasze spełniły  się niestety — 
rząd rosyjski popełnił nowy gw ałt I

„K s. b i s k u p  w i l e ń s k i ,  jak  donoszą St. 
Peterb. Wiedomsti, w e z w a n y  d o  P e t e r s ­
b u r g a  d l a  u s p r a w i e d l i w i e n i a  s i ę  z 
c z y n ó w  n i e p r z y z w o i t y c h  i n i e p r z y ­
j a z n y c h  r z ą d o w i  r o s y j s k i e m u ,  z o s t a ł  
u s u n i ę t y  o d  z a r z ą d u  d y e c e z y ą  w i l e ń ­
s k ą  i w y s ł a n y  d n i a  10 b. m.  n a  m i e ­
s z k a n i e  d o  J a r o s ł a w i a  p o d  n & d z ó i  po ­
l i c y i  z p e n s y ą  2.00C r s  “

W ieść ta hiobowa przejmie boleścią wszystkie 
serca polskie. Porwano dostojnego pasterza wsku­
tek pospolitej gubernatorskiej denuneyacyi, bez 
żadnego usprawiedliwionego pow odu , bez poro­
zumienia się z Rzymem — i wywieziono go w głąb 
Rosyi li tylko za sum ienne spełnianie obowiąz­
ków pasterza powierzonej mu dyecezyi.

Dostojny k a p ła n , jako nowa ofiara samowoli 
rosyjskiej, idzie na wygnanie zająć miejsce swe­
go poprzednika ks. biskupa K rasińskiego, idzie 
z przekonaniem spełnionego obowiązku, a du­
mnym być może z tego w ygnan ia , bo c z e ś ć  
c a ł e g o  n a r o d u  towarzyszy mu w tej piel­
grzymce po utartym szlaku polskiego męczeństwa.

Telegramy „Nowej Reformy"
( Pryi?<ftne. <

Wiedeń, 12 lutego. Nadeszło najwyższe rozpo­
rządzenie. udzielające sankcji cesarskiej n o w J i 
szkolnej, przez galicyjski Sejm uchwalonej.

Wiedeń, 12 lutego. K om isja budżetowa w Iz­
bie panów przyjęła na wczorajsze® posiedzeniu 
bez zm>any ustawę o budowę nowego zakładu 
karnego w Pradze, przyjętą już właśnie w Izbie 
poselskiej. Sprawa ta wniesiona zostanie na po­
rządek dzienny na najbliższem posiedzemu Izby 
panów.

(Z  biura korespondene^n^go '■

Petbrsbury, 12 lutego. W  budynku miejskiego 
towarzystwa kredytowego wybuchł wczoraj wie­
czór pożar, który dopiero dz isiaj rano stłumiono. 
Górne piętra zostały spalone, drugie piętro mo­
cno uszkodzone. Utrzymują, iż Kasa i archiwum 
zostały uratowane. Jeden ze strażaków zginął pod­
czas gaszenia pożaru. Oar ukazał się na miejscu 
pogorzeli i pozostał tam aż do zlokalizowania po­
żaru. Zbawił się również m inister sprawiedliwości
i zarządził natychmiastowe dochodzenie. Krążą 
pogłoski, iż uwięziono pewnego robotnika, zatru­
dnionego koło gazometru, podejrzanego o podło­
żenie ognia.

Frankfurt, 12 lutego. Co do pogłosek, po­
dług klórych miano uczynić ostatniej nocy za­
mach dynamitowy na główną strażnicę, stwier­
dzono, iż ilość znalezionej masy wybuchowej by­
ła znacznie za mała, ażeby wyouch mógł być 
prawdziwie groźny.

Paryż, 12 lutego. Dzienniki donoszą, iż poli­
c je  zarządziła aziś rano rewizyę domową u wie­
lu anarchistów, pochodzących z zagranicy i uwię­
ziła pewnego anarchistę austrycakiego.

Lueksemburg, 12 lutego. (Z Izby poselskiej). 
M inister Blochausen oświadczył iż przesilenie 
w ministerstwie już się skończyło. Sprawę na­
stępstwa tronu rozstrzygnął król, oświadczając, iż 
chce uznać prawa księcia Nassau.

Rzyiil. 12 lutego. Popolo Rc.nano stwierdza
ii  Anglia oświadczyła, że kampanię sudaóską sa­
ma będzie prowadziła, wyraziła jednak uznanie 
W łochom za dowody sympatyi, okazywane (ej. 
Popolo Romano dodaje, iż w skutek tego siły 
włoskie, czuwające nad wybrzeżami morza Czer­
wonego nie będą przenosiły trzech tysięcy żoł­
nierzy.

Neapol, 12 lutego. Wojsko liczące 1000 ładzi 
przeznaczone na drugą wyprawę wsiadło wczo­
raj na okręty „ćm adeo" i „Y icenzo- Fiorio", 
które dziś odpłyną.

Londyn, 12 lutego. W ieczorne w ydank dzien­
ników donoszą, iż po lic ja  odkryła pewną ilość 
dynamitu w księgarni w W est-Ecd w Lodynie, 
w pokoju wynajmowanym, z którego mieszkaniec 
znikł po ostatnich wybuchach dynamitowych.

Londyn. 12 lutego. Graham zamianowany zo­
stał stanowczo komendantem wyprawy do Sua- 
kim, szef sztabu głównego Greaves kanclerzem a 
m inister robót publicznych Lefeyre m inistrem  
poczt. Greayes i Lefevre zasiadać będą również 
w gabinecie.

Londyn, 12 lutego. Wolseley donosi telegrafi­
cznie z Dulkainach, że 10 b m. kolum na gon. 
Earla zdobyła po pięciogodzinnej walce wszyst­
kie pozycje powstańców i zabrała 10 chorągwi. 
Cała pozycja znejduje się w rękach Anglików, 
przez co otwartą została droga do B erbeiu bez 
dalszych bitew. Straty nieprzyjaciela są nader 
znaczne, przeważna część dowódców utraciła ży­
cie. Straty angielskie wynoszą 12 zab itych ,'
Jzy tymi znajduje się gen. Em-le i podpułkownik 
Eyre i 25 rannych.

Dnia 11 b. m. m iała się kolumna poBunąć Ni­
lem naprzód.

Londyn, 12 luicgo. Biuro Reutera donosi 
z Kairu, że Nubar-pasza zawiadomił dyplomaty­
cznych przedstawicieli N iem iec i Rosyi, iż A n- 
gha zgadza się, ażeby przedstawiciele tychże 
państw orali udział w kom isji długu państwowe­
go. W łochy cofnęły swe poprzednie zastrzeże­
nia, w skutek tego rząd egipski gotów jest do­
konać mianęwania, skoro tylko Niemcy i Rosya 
wyznaczą kogo w tym celu.

K a r a ib  l e i  e g r a f l e u H ,
'-.r ’ dAb. v̂-

W le d e li d. 12 lutego 1885 , /  -i *£'

Renta papierowa aniti................... 8330 8 H
„ 5•/, anitr. nieopodat. . . 9 ’ - 98-95
„ srebrna . . . . . 8 4 -- 83 t5
a złota . ................... 1 J6 fi'> 106-7 ' .

6•/, Renta złota _•_
4> Renta złota węgieraka . . . 9P5e 9625
Lozy z r  1 8 ............................. 188-20 J83-2Ó
Akcye Banku Austro-węgierakiegc. 866 —

„ kredytowe anitr 8H4-2U 308 -
Londyn............................ 12Ó-8} 123 85
Napoleoador.................................. 9-17 978
L o m b a rd y .................................. 143-8.- 144 —
Loay z r. 1864 ............................. 174- - 174-25
Akeye Karola Ludwika . . . . 270-T>0 870--0
Akcye Lwow. Czer . . . . 21ó*‘0 2(4-75
Akcyc sol. węg. pótn. waen . . 1 6-10 176-85Obi. Indem. ie. . . 101-7'.> lOJ-bft
Loay Prem. W ęg ......................... !18^5 118-76
Akcye koi. Koiz. Bogum. . . . 15 16 -50
Ako. kol. póin. zaeh artt 178 — 178-36
6*/o Liaty aaat. hipot. gal. . . . • 0 1 - 101-to
6 '„  Liaty iw  gal. zakł. kred. . 10;>~ 1 0 1 -Akeye kol. aiedmiogi udzkiaj. 185 fili 185 —Kar' ....................... .... tA-':5 6 -35R a b ie ...................................... isę-- 12 • 76
D u k a t........................................... f -80 b-8v

Usposobienie giełdy: atołt. i

B e r l in  i 1 ; lutego 18^5
Saakuoty austryae. 165 iO (es-?1-; ■
'Yiedsń . . . 766 >0 16v* 5
Warszawa................... w _ —* -
Ruble . 216-45 216 —
B°/c L.siy z*st. krńł. polak. . . . 67 90 67-71 .
4 •/, „ likwid&oyiue . . . . ■5975 59- 0
Akcye Karola Ludwiku . . . . l ’2-25 m - -

„ kredytowo r ’7-—

Odpowiedzialny Eedaknr : 
l a d e u s z  R o m a n o w i c z . 

W ydaw ca: D r .  L e s ł a w  R o r o ń s k i .

Rubryki- „Nadesłano" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która toż ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A D E S Ł M E .

Rozpowszechnione lekarstwo. Wzmagający się 
popyt na Molia francuski wódko (Fi nzbrantweio) 
dowodzi najlepiej skuteczności tego środka przeciw 
gośćcowi, reumatyzmowi, uszkodzeniu, wrzodom, itp 
Cena flaszki 80 ct. Rozsyła się codziennie za pobra­
niem pocztowem ze składu apt karza a . Mo U a , 
o. k nadwornego dostawcy, Wiedeń. Tuchlanben 9. 
Składy dla Galioyi na osktaiej stronie nnmL.ru, 
Należy żądać wyraźnie preparatn Mołia
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na Placu M ateiki ^ r- 5>l i O f l l l l U w G  z obszernem podwórzem, 
na dwie ulice w ychodziłem , jest do zby­
cia z wolnej ręki. 177 l  3

P ł i a m i l f  z bardzo dobreml świadec- 
u l l t J I I I I K  twami i kilkoletnią prakty­
ką w cukrowni, poszukuje umieszczenia 
w swoim zawodzie od 1 kwietnia. Oferty 
pod ,T . P .  poote restante Kraków.

179 1 i

Podziękowanie
Wielmożnemu Panu

Dr. H raryta BoDiaewlczowi.
Po stracie najstarszej córki na szkar 

latynę, połączoną z dy iteryą , byliśmy 
w bardzo wielkiem zmartw ieniu, kogoby 
wezwać do tro jga dzioci, kiedy zacho­
rowały na tę samą chorobę ażeby nie 
ponieść więcej jeszcze straty. Bóg nam 
Cię zesłał Czcigodny mężu, że pi zez 
swoją wiedzę, pracę i gorliwe się zaję 
cie^naszemi dziećmi ocaliłeś nam je 
za vO Ci składam y stokrotne „Bóg za 
płać". 155 2 2

A m a lia  i  A n to n i B oien

Maszyny i narzędzia rolnicze szwaj 
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 

miarkowańszych cenach 
•T. u . P riiw er

w Krakowie, ul. Grodzka, 59.
41 10 12

D w a dyplom y honorowe 
i  medal państwowy.

M. HEYDENREICH
Fabrjia wyrsDow oczliowycD

14, nl. Jagiellońska we L w o w i e .

Sprzedaż hurtowna i drobiazgowa 
po cenach fabrycznych.

Kamasze, kaftaniki zdrowia i kalesony, 
tudzież pończochy i szkarpeiki moje (su­
rowe, bielone, jędnokolorowe i w paski) 
z baw ełny niemieckiej „Lousiane y 
z baw ełny francuskiej i szwajcarskiej 
„Jum el“ , z nici francuskich „fil perse", 
a także z jedwabiu i wełny, znane już 
są w całej wschodniej Galicyi, tak z trw a­
łości, jak i s  sumiennego ich wykoń­
czenia. 132 2 20

Sikawki pożarne, dwa i czterokołowe 
wozy na wodę, sikawki gospodarskie i 
ogrodowe, oraz wszelkiego rodzaju pompy 

najnowszej konstrukcji dostarcza

n . Peterseim
w  K r a k o w i e ,  59 3 10 

fabryka maszyn i odlewarnia, wyrób 
pomp i sikawek etc.

Cennik darmo i opłatnie. — Gwarancya. 
Dla gm in ułatwione wypłaty.

M A S Ł O .
Zarząd l o i r e g e  S i o ł a  pod S t r y ­

j e m ,  wysyła masło w 5-kiiogr. pacz­
kach /. opakowaniem i franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe, hiesolone po 
6 złr. 2) świeże, bardzo dobre, po 5 
złr. 50 ct. l i i  5

W domu pod 1. ł>78 
przy uliey Dietlowskiej są większe i 
mniejsze z największym komfortem i
największemi dogodnościami urządzone

m ieszkania
każdego czasu do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość u stróża tego domu, 
albo u właściciala W. Rabinowicza w są­
siedniej kam iem cy Nr. 107, pi ty ulicy 
Starowiślnej, na I  piętrze zamieszkałego.

97 3 13

WODĘ HOLONSKĄ
z bardzo przyjem nym  zapachem w la >  
i_ n e j  destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą"

Konst. Wiszniewsiego
127 2 52 w  I t  r a k o w e ,

gdzie również są do nabycia 
P erfom erye francuskie  

i oryginalna Woda kolońska.

ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Członków Towarzystwa zaliczkowego w Radłowie

odbędzie się dnia 21 lutego 1885 o godzinie lOtej przedpołudniem
w lokalnościach Kasyna.

Z Rady nadzorczej Towarzystwa zal. w Radłowie,
Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką,

dnia 10 lutego 1885 r. 172 i
J a n  B ę g z ia k , A d o l f  D o b r z y ń s k i ,

sekretarz. prezes.

112 3 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(8—4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na ż ą ­

danie; szinczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru należy dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marni. 

3000000CXXXXXXXXXXXXXXXXXX»l

H a n d e l  towarow galanteryjnych i 
I l d l l U d  modnych w celuem miejscu
w Krakowie jest d o  s p r z e d a n ia
z powodu stosunków familijnych. — Do 
kupna wystarczy złr. 3000, resztę mo­
żna ratam i wypłacić. — Zgłoszenia listo­
wne uprasza się adresować do Biura 
dzienników i ogłoszeń E. S i l b e r s  t e i -  
n a, Sukiennice N r. 23 w Krakowie.

85 4 4

U tra tę  lu b  o s ł a b ie n ie

siły męskiej,
również jak zgubne następstwa wyuzdania, sa 
mogwałtu, tajnych grzechów młodości i osła­
bienie nerwowe leczą w krótkim czasie i pod 
gwaraucyą preparaty Miraculo starszege leka­
rza 8ztabjwego Dra Mullera. Cena wraz z do­
kładnym opisem spoBobu użycia 3 złr. 10 et., 
przez pocztę o 25 et. więcej.

Starszego lekarza sztabowego 
D r a  U ł l l l e r a

Miraculo-wstrzykiwania

Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszczące
Iw. Elżbiety.

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, n ie  z a w ie ­
r a j ą  ż a d n y c h  s z k o d liw y c h  s u b s ta n c y j ;  używane bywają z n a j le p s z y m  
s k u tk ie m  w chorobach organów brzusznych, chorobach, skory, ehorobac. mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Żaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w cela usunięcia

zaparcia trzewiów brzusznych,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są z,szc„ytnem świadectwem r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  P l th y .

Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 15 c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej w sobie 120 pigułek ko iztuje tylko 1 z*, w . a .
© w t l » Z © Ż e i i i e !  Każde pudełko, na któ..m  nie ma firmy: „ A p o th e k e  z u m  

h e i l ig e u  L e o p o ld 11 a na odwrotnej stronie nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c h ro n n e j ,  j«Bt f a ls i f lk a te m .  Przed kupowaniem takiego
/T7). S* pudełka ostrzega się.

is  * f i  Należy zważać, aby nie otrzymaó złego, bezskutecznego, 
a nawet szkodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźnie
Neu8tein’a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatr/.one są na
obwijee i sposobie użycia, obok umieszczonym poapisem. 

G łó w n y  s k ł a d  w W ie d n iu :  w A p te c e  N e u s te in ’a  „zum hcil. 
Leopold1*, Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W  K r a k o w ie  ■? aptekach: 
Redyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego i Stokmaia. 1112 14 15

m olla  Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

i p ig u łk i  leczą bez niebezpieczeństwa i bez 
bólu wszelkie wypływy z cewki moozowej, rze- 
rząezkę, białe upławy, w przeciągu dni kilku, 
również i w zastarzałych przypadkach, gdzie już 
żaden inny środek nie pomógł, gruntownie i bez 
złych następstw.

Oena 1 złr. 60 et., przez pocztę o 25 et. wię­
cej Sprowadzać można jedynie z apteki św. 
Jerzego, Maksymiliana Scnne‘da, Wien V, Wim- 
mergaBse 33, dokąd Bię należy udawać z wBzel- 
kiemi piBemnemi „am ów ien ami. — W Krakowie 
na Bkładzie w lpieor Ł Stokmara. 53 2 8

Fortepian
nowy, wiedeński, jest tanio do 

s p r z e d a n i a .
Ul. Floryańaka, 1. 5, oficyny, I. piętro.

176 8 8

B A S I A  P A R U

nauczycielka tańców,
udziela 'ekcyj solowych i salono­

wych tańców.
Wiadomość ulica Sławkowska N r. 8 ,

I  p ię tro . 1101 4 4

K toby miał co do przepi»ywa ,ia lub jakie za­
trudnienie dla c zło wiem w wieku, ojca dzieci, 

który pragnie w jakikolwiek sposób zarobić na 
otrzymanie, mech Bię raczy zgłosić do aupca 
p. Z a c z y ń s k i e g o  przy ulicy Szewskiej.

Poszukuje się od 1 kwietnia r. b.

m ie s z k a n ia _
suchego i widnbgo, składającego się z d w ó c h  p o k o i  i 

k u c h n i ,  jeden pokój m u s i  b y ć  o 2 o k n a c h .  
Wiadomość w Administracyi „Nowej Reformy" pod zna­

kiem: „2 pokoje".

jeżeli na etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najupo: ezywszych 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
brzusznych kurczach żołądka, 
zailegmieuiu, zgadze, chroni- 
cznem zaparciu stolca, w eier- 
nemach wątroby zastojach, rwie 

i hemoroidach i w najrozmait­
szych chorobach obiecych, za- 
ewnił od wielu lat tym pro­

szkom obszeru“ wzięcie.
Fu izywe wyroby będą śąuownlefśoYgane.j ~

S S f e n a  p i e c z ę t o w a n c g e  • i r y g i n a i n c g o  p u d e ł k a  j l  z ł r .  w .  a .

Wódka francuska i sol
Jako w c ie r a n ie  do sauteoznego opatrywan.a gościa , renmatyzmu, w szelkiego rodzaju  bólów 
członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów: jako k o m p re s y  we w szelk ich  skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę trz n ie  z w o d ą  zmieszał a, w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opiBem 80 centów.
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona je s t  w p o d p is  
___________________i z n a k  c l i ro n n y  M o lla .

A LEJ TRANOWY M. KROHN & 0 .
W  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych I płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w churobacb gruczołów, tudzież dla popra° lenia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszj stkieh w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U prasza , s ie  P . T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p ise m .  
Składy u trz/m ",ą: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sob t. .-jaki apt., Mi­
kołaj Jawornicki kupiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Knlak apt., — w GU- 
RAHUMORA E. Botezat apt., — w J \ KOtOUt WUJ J- vV.słoeki apt., J. Rolna apt.. — we LWO­
WIE J . Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski — w NOWYM SĄCZU R.,Jakubowski 
apt., W. Filipek apt. Kosterkiewi-, wdowa — w NOWI M TARGU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE 
J . Lowenberg — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt., — w PODGuRZU ; 
Seldesinger, — w RZESZOWIE J. Sehaiter i Spółka, — w SOKALU E. Wysoezański a p t . — 
v. STANISŁAWOWIE A. AnJrowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrogiewicz apt., — w TA - 

WIE W .T . A. WielogńrBki, W, Miildner i Spółka, Fr. I.ećźczyński, H. Wierzycki & P  on ,— 
w WADOWICACH A. lierrfurth . — w ZBARAZU Jsidor Sussermaun. 2 6  52

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
j j za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe.

ji Białe i piekne ręce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją po

kilkakrotnem  natarciu
%  K R E M E M  R O Ś L I N N Y M .
%  Słoik 80 ct.
^  ----------------H  GRYSIK toaletowy do mycia rąk
^  dla wydelikatnienia zgrubiał go naskórka. — Pudełko 50 ct

Sj PROSZEK do czyszczenia paznogei,
dla nadania paznogciom białości, rożnwego odcienia i pięknego połysku.

^  Pudełko 25 cnt. ^

Siodełka do polerowania paznogei,
1 złr. 25 cnt. ^

I  SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
j ? do czyszczenia i formowania paznogei, od 40 ct. do 3 złr.

i  JAN IHNAT0WICZ
we LW OW IE, sklepy własne: uliea Kopernika J. 3,

^  ulica Halicka (róg Wałowej), Hotel Europejski (plac M aryacki)
i F ilia  w K R aE O W IE , Sukiennice 1. 20. 94 1mrnmmmmmm  --------------

!!!Do inteligentnych Czytelników!!!
Niedawno temu dzienniki nasze ostro wystąpiły przeoiw księgirzom w Galicyi, 

za to, że niepizystępuą o.uą książek tamują oświatę w kr.ju. My j i  od ciu lat tę 
sprawę poruszamy, hiuszem zdani m książka powiuna być nietylko tania — ale i dobra. 
z,e nie wszyscy wydawcy na to zważają, przeko -ywsmy się izę to z ogłoszeń tej treści: 
„Oto powieść krymina na, zawiera senzaoyjne procesa, gnałtowhś romanse i t. d .“ — bo 
książka stała się dzisiaj artykułem handlowym, jak cukier iub kawa w rękach spekn- 
lantow. Jak  podobne książki wpływają na rozwój umysłu 1 charakteru ozytajauyoh =■ ła ­
two odgaduąe. Wobec i.as '.ego, że książka stała s ^  dzis aj potrzebą klas inteligent­
nych, nawet najuboższych w bec te,? , że zagraniczni -pekulanci i wielu naszych zarzu- 
ta ją  nas pł .-darni umysiu tak ohyduemi, że najszkodliwtej oddziałują na czytającyoh, 
pragniemy walczyć z tymi spekulantami

Za podnietą i z pomocą ludzi dobrej woli, wydajemy o d  5  lak  B ib l io te k ę  
U n iw e rs a łu ą t  a r c y d z ie ł  p o ls k ic l i  i o b cy c h , która istotnie je>t dzisi ij 
uajpoezjtniejszein i najtańs<.em wydawnictwem polskieu.. — Cena nie ustępuje nawet 
cenie książek niemieckich,

P rz e d s ta w ia m y  f a k ta .  W ciągu * lat wydaliśmy kompletne pisma S ło ­
w a c k ie g o  i najcelniejsze K iem cew icza , B e rn a to w ic z a , K ito w ic z a , 
C h o d ź k i ,  B y r o n a  G o e th e g o , K a m ie ń s k ie g o , W ęży k a , G ogo la , 
T o łs to ja ,  G o d e b sk ie g o , B e rw iu s k ie g o , B ro n ik o w s k ie g o , M o ch ­
n a c k ie g o , G o rc z y ń sk ie g o , W a s ile w sk ie g o , B o g u s ła w s k ie g o , G o­
łę b io w s k ie g o , M a g u u sz ew sk ieg o , a więc małą wyboruwą Bibliotekę w pie- 
uumei acie rocznej 4  z.r.. w K~ię?twie Po/.nańs: iem 9  marek razem z przesyłką pocz­
tową. 1 apier piękny, druk czytelny, kształt wielkiej ósemki. Co miesiąc wychodzi tom 
od 8 do 10 arkuszy. Ze zaś od tego programu i na przyszłość nie odstąpimy, świadczy 
program na rok przyszły. Od stycznia 1885 wydamy:

1. Mewolnicy. Nowa znakomita powieść obyczajowa w 3 tomach przez Ostroga 
(pseudonim). Jest to wierny obraz dzi iejszego społeczeństwa w Galicyi.

2. Żywoty wielkich ludzi w Polsce w kilku t mach.
3. Listy 1 korespondeneye znakomitych poetów, poetek, królów, mędrców, mężów 

stanu i t. p. w kiiku tomach.
4. Najcelniejsze mowy najlepszych mówców, w kilku tomach.
5. Nieznane pamiętniki o 8yberyi, tej drugiej ojczyźnie J oIukow. Są to niezinier- 

uie cenne dzieła.
6 . Op 8 podróży najciekawszych krajów, najlepszych autorów.
7. Obrazy z przeszłości. Są to najważniejsze momenta z naBzyeh dziejów, obra­

zowo przedstawione.
8 . Zdania mędrców, przysłowia, anegdotki, humoreski.
Pracując niepi zerwanie w bogatym księgozbiorze im. Ossolińskich we Lwowie, co­

kolwiek ciekav. ego i pięknego w rękopismaeb znajdziemy wydamy
Zeszyt Lszy na rok 18S5 wyszedi już w listopadzie.
Przedpłata nu. Bibliotekę Cniwbi„alną wynoBi z p rzesy łk a  po cz­

tową w 1 alicyi 1 cał j Austryi rocznie 4  złr,, półrocznie złr., kw-ntainte 1  złr. w. a.
w IV. Księstwie Bjiznańrkieui rocznic ił marek, półrocznie 4  marki 5 9  f u.

l*rcniia. Kto złoży całoroczną p /.edp itę n rok 1885 w kwocie 4 złr. z do­
datkiem S n  ct.. otr/yina nai chiniast jedno vulkie dzieło i to do wyuoru z trzech niżej 
[Odanych. — Cena ksi garsk. takiego dzieł wy- 081 do l złr.

1 Polska w XVII wieku, czyli Jan 8 ob; ski i Jwrór jego. wielka powi ść w 5 ciu
tomach Broiukuwskiego.

3. Pamiętniki Bronikowskiego do roku 183U w hciu ternach. Znakomite i nader 
ciekawe dzieło.

3. Pamiętniki do panowania Augusta III i Stanisława Augusta, ks, Kitowicza
w 5 tomach.

Za dopłatą 50 centów mogą otrzymać abonenci „Bu lioteki Uniwersalnej" Poerye 
Edmunda Wasilewskiego, oprawne w angielskie płótno. Cena ssięgareka nieoprawnego 
di Cla 2 złr.

Zbiór poezyj znakomitych naszych poetów p. t. „Niezapominajki11, oprawne ozdo­
bnie w angielskie płótno, odpowiednie na podarki. — Cena 1 złr.

Prenumeratę najdogodniei posyłać przekazem pocztowym dc Administracyi „Bi­
blioteki Uniwersalnej11 we Lwowie, ul. Uajerowska 1. l7.

Życzliwych i sprzyjających wydawnictwu naszemu, które nie na spekulację obli­
czone, prosimy o moralne poparcie

Redaktor odpowiedzialny i wydawca
1355 712 A d a m  K a c zu rb a .

I
I
I

Maść przeciw rnptnrze lecząca radykalnie najbardziej za­
starzałe ruptury.

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
sroark radykalny w podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — p om aga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pomógł — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Kozsyła świeże jedynie 

J .  G r o l i c h  w Bernie, Skenestrasse 1. 3. 199 3b 52

Wyszedł właśnie trzeci zeszyt dzieła 
S t e f a n a  B u s z c z y ń i t k i e g o

Znaczenie dziejów Polski i walk o niepodległość.
Treść: 1- Historyczny rozwój Polski i ważniejsze zdarzenia w Europie. Zawojowanie Pol- 

Bki na lat 70 przed pierwszym rozbiorem. Piotr I zaczyna prześladowanie Unitów. Powszechne 
powstanie w r. 1715. Kozorojonie Polski w 1717. Jednomyślność. Dzień 11  września 17^3. Wy­
konanie dawnego spisku. Ruch umysłowy Konstytncya 3 maja. Gospodarstwo zachoduiej Europy 
a tak zwana „Poluische W irtlischałt11. Dwie główne przyczyny upadku Polski.

II. Świadectwo cudzoziemców o potrzebie istnienia Polski dla spokoju Europy. Główne 
źródło nieszczęść Polski.

li i. Obecny stan społeczeństwa. Przyczyny powstań. Usiłowania Poiaków, dążące do uwol­
nienia 1 uwłaszczeuia ludu rolniczego, paraliżowanie przez rządy. Stosunek między Listopadowem 
a Styezniowein powstaniem. Szereg lat pamiętnych walką.

IV. Tradycye caiji* "braz carstwa uioakiewsk.ego dla porównania z ówczesnym Btanem 
Polski, Carnbojey. Liberaliści. Nihilizm. Słowianolile t Pauslawiśei. Kamarylla mofiiewBka r j- 
więca ojczyznę swoją dla osobistych widokow De MoBkali Kiedy Moskale będą woluymi? Od­

powiedz na pytanie: coby się stało z Polską, gdyby połączyła się z carstwem moBkiewskiem r 
Do polskiej młodzieży.

Skład główny w księgami U . G eb eth n era  i  Sp. w K r a k o w i e .
Cena całego dzieła 2 złr. 50 ct. 122 3 3

Osoby, które odebrały popiieduio zeszyty, mogą otrzymać zeszyt 3ei zi 1 złr

K r a k ó w ,  d a l a  u r n ,
Kiblo papierowe ros. . . u  100 rabll 
Marki a lsn  słoto lab pap. . „ 100
Kapoay ambra* .................................
Dakat aowr w aśay.................................
20-te F m k ś w b  s ł o t a ......................

Ą*L Polyoika kraj. raiło .. sa słr. 100 
4*L% Pokpoaka tan f gaL . . . . 
ObUgaeTo Iadosuis. ralie. „ . 103 
4ł t,1fc k iąjawt listy
6% Obił(. kwaanalaa. . . I  Eada. 
4 „Listy saat. Tow. kr. słaia.
4
5 -  
« .  
i .
5 .  
8 .  
4 .

H  t e
•  M _■ _ M R • •

„ Baska Hln.
.  ■ ■ „ w prań. ’ >%
„ .  „ swr.saiOlat
„ sast KróL FoL sa rmbtl 100
,  u l  wid „ . • „ .  l00
L w o t .  d n i a  1 i / S ,  

bbowesMKO gaL s. aa sl. 200 
- Tow. krad. siem. sa sł. 100

_ ■ „ „ n n  100
i f i f r  LiatJ « d t  Banka kn«. aa słr. 100 
« . . .  Banka łupot. gaL „ „ 100
6% OUlcaeyo i a t e u .  gaL 
4 1/ , *  Ohłlgawfw pośyosU kr^owoj . .  .
6% )biig. koarao B a n n  kraj. sa ałr l g

ik w ft  Ba

pJuą Mają

129 26 130 50
eo 15 60 60

6 76 6 86
9 73 9 80

108 60 _  _
90 70 91 60

101 26 102 26
90 70 91 60
96 90 97 60
91 26 92 60
8 > 26 88 -
99 66 100 26

101 — 101 76
98 60 99 26
96 60 97 60
—  _ 100 —

86 - 89 -

279 - 286 -
99 46 100 45
91 - 98 -
91 - 93 -

xól - 108 -
101 76 108 76
90 W 91 60
BO 60' 97 60

W a m s w a ,  d n i a  1 1 9  |
6\  Li^ty sast. a. r. 18 69 (boa bifa kap.)
4 .  »t z,. 1 jC
5 % Listy likw. Warssawj (b. b. kap.) 1. Emil.
5 ® » ■ - ■ ,  E
6 • ■ a a ■ ■ m

B  i M o ń ,  d n i a  1 1 9
OBLiei d ł u g u  p a ń s t w a .

4 V / .  Beata aastr. papierowa . za słr. 100
4k.« a » „ irerraa . . „ .  100
4 ■ „ słota . . .  .  100
4 .  a „ pap. nowa . .  „ 100

Lo*y s roku 1854 aa 350 słr. za słr. 100 
6 .  .  „ 1860 „ 600 .  „ .  100

pdkCłf

5 .  „ „ 1860 „ 100 „
— ,  ■ 1864 bez % eałe
— „ .  1864 .be. i
— Oomo beatM-Soboia aa

88
88

106
98

187
138

M m

filUrllw.

. 100 

. 100 
, J o t  
ast 1

100 -  
“8 60 
96 
98 80 
93 60

88 46 
84 06 

106 40 
99 -  

188 -  
188 35]

OBLIGI KORONY WĘftUtRSIR.łŁJ 
6 .  „ srebrna „ . . .

■ „ pip* u .  a
4 a Oblg. węg. ustb s 1876 w ił .  .  „
— Pośyoz. pr. węg- po 100 tfr. „ „
  .  „ „ po 60 słr. „ „
4 % Losy" O jańskle (Theiss Reg ) l  *'

OBLIGI INDKMMZAfjYJNK 
6 % Oblig. ładem. Bukowińskie za słr.

10C
l o t
100

141 60 142 -
174
173

ł f

36 176 25 
1 *8 -  
s.6 _

t8  10 
98 95

97 96
98 8 *

 107 „0 10S 60
ioo 118 i n  -  
10011 60118 -  
10J; 118 lt‘ 118 60

100 101 40 102 -

6 ,  OTdig. indemizae. Goiieyj. . 
6 „ .  .  Siedmij-
5 ,  „ .. Wegiurs.

100
100
1*3

Z drnkarn* Związkowej w Krakowie,

BÓŻNE INNE POŻYCZAŁ 
b ęt Losy Donas Beguur. z 1870 za sztukę 1
6 „ „ „ „ 1878 » i
8 .  .  Serbskie po Iv0 franków „ 1
0 a .  Tureokio po 400 „ .  i

LISTY ZASTAWNE.
41/ , *  Listy Bodea Ord. rllg. 6. zł. »  * 1 0 0
3 *  - - -  - - , p r  i.4ł/aH Bank krąjowy galicyjski ze złr. 100
6 ,  ,  Jbaona lapwt. atu. n iuO
6 .  .  „ „ „ I l 0 * p . ,  100
6 » n „ „ „ • • » 100
6 ,  Listy sst. tkł. kr. s. w Krak. 18-1. „ 100
 7......................................... 20-1. a 100
6 .............................................. 36-L „ 100
4)5 Listy s it  gal. ow. krd. siem. „ 100
5 „ „ „ Banku arsn: węg „ 100
* * / . * . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ioo
* * ................................................. 100

OBLIG/ OYF PIEBWSZENSTWA KOLEI.
6)4 JUbreehta . sa 300 złr. za słr. X«
6 „ Frrdyr póła. 1 1  300 słr. „ „ 10
4% % Kar. L. Em. *1881300 złr. „ „ 100
6)4 Kou-,.-Bogum. ma 200 złr. .  .  100

Mają .
X01 *4 1 i  j
l - l  60 1 2 25
108 - l  s  -

115 80 116 10 
1104 -  1(>4 60 
' 34 9 55 10

1>W
19:-
100

2 40

97 60 
91 76i

101 S6
-o
98 26 

lOo —

22 -

183 7b
97 —
91 86

lfl.
98 80
97 -
99 60 

10j -  łOi —
99 60 100 — 
91 601 92 60 

102 70 10* O 
l u l  6 j 101 90

98 98 bl)

99 8 0 luO 20 
lOb 6JI106 -  
99 vo xi) 20 

100 26 100 76

sa złr.
Lw.Czer. i 1872 300 złr.
Moraw.-8zl. C.-B. 300 słr. „ „
Budoiia . . aa 3v>0 słt. „ „
Siedmiogrodz. na JOO słr. „ „
Lomb. (Sńdb./ na bJO fr. za sztukę i
I rzm.-Łup.l.Em. S05 złr. „ IM
Nerdosty . aa SCO ałr. i i  złr. 100

L O S S.
Ajed. dla band. i  prz. na l i t  ałr, w. a
K lary .....................na 40 słr m. k.
Towarz. żegi. Dnnain aa 100 złr- w. a.
Iubiaek  
Keglewieh . . . 
IrakowskaO 
L.blańskio 
Ofner (miasta Budy) 
Pally
Oserwonego Krzyża 
Oserw. Krzyża węg. 
A udoiła . . . .
S a lm ..........................
baleburgskie . . , 
8 t  Genoiu . 
stanisławowskie . 
4*/i 14 lTyesty"»kie

Waldsteln . . . .

aa
aa

aa
u, i

30 fr. w. a. 
15 tt IB. K. 
2u słr. w. a  
20 Al. w. A 
40 słr. w. a  
40 s a  a. k. 
10 słr. w. a. 

i  6 złr. w. a
aa 10 nr. w. _
aa 40 złr. sa. k.
aa 20 sa . w. ».
na 40 złr. a .  s.
na 30 słr. w, a.
ma 100 ałr. — *.
a. 50 słr. w. *.
aa JO nor. o .  k.
an 10 ®ł» *■. k

■ - - -  ■ ■ % %dąj
8 . u t>3 2

— — »  •: 't- l - 10 —
6 7 5 — 1 5 s.. J'6  -

116 116 7a i. „ Kredyt t, j, c . -.. „i *̂ ■ a 301 4 802 7
tli 70 10 . — b „ kredithnuś węg. aa i-- 3 1 60 12 -

1P1 50 193 - b „ LandtifOajfj, M l -'0 te. J0S 80 ii'4 u
99 90 loO 10, 6 AuKtłU-p -a/erca aa 600 mi f 6 v -
99 3 .. 99 6J 6 „ U«r.at;ash aa 100 ił; 78 — 78 50

177 75 1 ' 8 25 Akc.SE kULEJoWK
:85 7643 _ 41 60 > • Alfcld Finute „ aa 200 słr 186 ib30 ““

1 1 * — i l ó  — 5 „ Ferdynanda Nora buka a  1060 „ 2483- 8 4 9 3 -
19 — 3 „ Franciszka Jóseła aa 200 . 209 60 310 -i O

Ay — 6 „ Karu, ,  Ludwina . . . aa 210 . 2f ]S71 —
17 26 V  76 4 „ Aossycku-Loguulńu. aa 200 , 162 50163 -
23 — 24 — 5 „ Lwowakw-C&uraiow. Jaasy aa 200 , 216 26 817 -
H ?6 5 „ R udolfa ........................... na 200 184 5 186 76

-3Ł. 2o 38 75 S „ Siedmiogrodzkie aa 260 „ 18 r 2- 185 75
14 00 16 — 6 „ Staetaeisuabaim panatwowa aa 200 d  7 76 3 »8 —
9 2 j 9 ćo b „ Lombardy (bttdbaAa) aa 200 143 70 144 -

1 & - 20 — W A L  P TY.
t»4 2b 64 76 Dukaty połao » . . . . sa S ltu ę 6 80 6 82
22 — 2* 6u 20-to F n n k ó w k i ...................... 9 77 9 78

8 >0 4 i 0 20-tc Marno w k a ...................... m n 12 -7 13 19
24 l i ------- Pół-imperyały ros. połao ważne it m 10 04 10 06

l80 — 131 60 hbuty s z t o r l in g i ......................
Tnrećkie liry złote . . . .

■ 9 i2 32 12 37
67 - 61 - U  67 1 09
29 76 60 r 0 Banknoty w łoki e ...................... 46 l f *8 80
-.7 — «7 60 Ret > Pwlorew« 129 60 131 -

Odpowiedzialny zarzędea drukarni: A. b,U k ," h


